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Nowe trójpczymierze. 


Zapowiedziane już napewno spotkanie kró- 
la angielskiego z carem rosyjskim jest donio- 
słym faktem, który może nadać nowy obrót 
polityce międzynarodowaj. Zə zjazd ten 
ma znaczenie polityczne, to nie ulega wątpli- 
wości. Swiadezy o tem okoliczność, iż Ed- 
wardowi VII towarzyszyć będzie w podróży na 
Baltyk podsekretarz stanu dla spraw zagrani- 
cznych i b. ambasador w Petersburgu Sir 
-Charles Hardinge, 'a Mikałaj TI wyjedzie na 
spotkanie do Rewła w towarzystwie ministra 
spraw zagranicznych Izwolskiego. Zresztą tru- 
dno przypuścić, aby wizyta przedstawiciela 
konstytucyjnej wolnej Anglii u cara, jako gło- 
wy absolutyzmu i reakcji rosyjskiej, mogła być 
wyrazem tylko osobistych sympatji. Taka wi- 
"zytę mogła podyktować tylko konieczność po- 
"ityczna, tylko ważny interes dyplomatyczny, 
który niezna sentymentów. Tym interesem mo 
że być tylko wciągnięcie Rosji do tego pier- 
ścienia mocarstwowego, jakim król Edward u- 
siłuje otoczyć groźne dla całego Świata Prusy. 

Początkiem zbliżenia angielsko-rosyjskiego 
był niedawny układ w sprawie Azji środko- 
wej. Dziś Edward VII pragnie te więzy wzmu 
enić i rozszerzyć na całą politykę obu państw. 
Nie bez znaczenia jest okoliczność, że król 
angielski udaje się ną spotkanie z. carem bbz- 
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pośrednio po wizycie prezydenta republiki 
„franeuskiej w Londynie. Sojusz francusko-rc 
syjski i porozumienie angielsko - francuskie 


przekształca się w trójprzymierza Anglii, Fran- 
qi i Rosji. -Powstanie tego nowego trójprzy- 
mierza dia sparaliżowania zakusów pruskith, 
w obecnych warunkach stało się konieczno- 
ścia dziejową. Zaborcze bowiem zamiary nie- 
mieckie i ukrywane starannie ich intrygi uja- 
wniać się zaczęły coraz widoczniej. zabu- 
rzeniach nad granicą kaukaską, w poparciu 
Porty Otomańkiej w sprawie macedońskiej, w 
konszachtach z powstańcami marokańskimi, 
w dostarczaniu broni piemionom zbójeckim 
na granicy Indji, w kolonizacji niemieckiej w 
granicach imperjum rosyjskiego, w całym sze 
regu nieziiczonych drobnych i donioślejszych 
wypadków dała się zauważyć ręka germańska 
tam nawet, gdzie chciano ujrzeć z początku 
jakąś inną. 

Coraz jawniejszą stawało się rzeczą, że 
wzrost potęgi niemieckiej pod hegemenją pru- 
ską stol w sprzeczności nietylko z interesami 
Angiji i Francji, ale z najżywotniejszymi inte- 
resami Rosji, zarówno na jej granicy zacho- 
dniej, jak na Wschodzie tureckim i perskim. 

Trzy najbardziej więc zagrożone zachłan- 


“~  mością pruską mocarstwa siłą wypadków po- 


pchnięte zostały do zbliżenia się i porozumienia. 

o nowa trójprzymierze, które będzie owo- 
com mądrej i zapobiegliwej polityki króla Ed- 
warda stanie Się skuteczną zaporą wobec 
agresywnej polityki niemieckiej. Jeżeli się bo- 
wiem zważy na liczne konwencje, jakie poza- 
wierała Angija -2 innemi państwami, nie bę- 
dzie przesadą „twierdzenie, iż powstaje istna 
Koalicja przeciw Prasom, które pozostałyby 
zupelnie odesohnioną, gdyby na nieszczęścib 
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— nie utrzymywała się jeszcze fikcja trójprzy- 
mierza Niemiec, Włoch i Austrji. 

„e to trójprzymierze jest tylko fikcją, 
sprzeczną zarówno z dążeniami narodów, jak 
i interesami politycznemi Austrji i Włoch — 
nie potrzeba dodawać. Rozumieją to zreszta 
dobrze same Prusy, i dlatego Wilhelm II zor- 
ganizował ów nieudany najazd ksiażąt niemie- 
ckiej Rzeszy na Wiedeń, aby tą demonstracją 
podtrzymać wobec Świata złudzenie „serde- 
cznych stosunków* i nierozerwalności trój- 
przymierza. Nie zmieni to jednak faktu, że 
trójprzymierze Niemiec, Austrji i Włoch stra- 
ciło już siłę żywotną i jest jedynie „dokamen- 
tem: historycznym'*, który nie na wiele się 
przyda, gdyby istotnie w razie jakiego kata- 
klizma na widnokręgu międzynarodowym. 
Prusy były zmuszone liczyć na czynną pomoc 
sprzymierzonych mocarstw. 

Natomiast nowe trójprzymierze Francji, Anglji 
i Rosji musi stać się w polityce międzynaro- 
dowej czynnikiem reałnym, bo jest oparte na 
licznych wspólnych interesach. 

I dlatego zjazd w Rewlu nałeży powitać 
z zadowoleniem, jako doniosły krok ku urze- 
czywistnieniu tej koalicji antypruskiej, zapo- 
czątkowanej przez króla Edwarda. 

Zjazd w Rewiu ma przytem jeszcze inne 
znaczenie, dła nas Polaków niemniej doniosłe. 
Zbliżenie Rosji do Angliji musi bezwątpiepia 
zmniejszyć wpływy pruskie i na wewnętrzną 
politykę rosyjską. Ze te wpływy dotychczas 
wywierają ważną rolą w wewnętrznem życiu 
Rosji, jest to rzeczą znaną od dawna. Przytem 
osobista „przyjaźń“ cara z Wilhelmem II, któ- 
ry z utęsknieniem wzdycha do dawnych cża- 
sów najdzikszego absolutyzmu i dziś chce rzą- 
dzić państwem samowładnie, jest może jednym 
z główniejszych czynników rosyjskiej reakcji. 
Dość przypomnieć, że po zjeździe Wilhelma 
Il z Mikołajem II w Björke rozpoczął się w 
Rosji okres konstytucyjnych represji i gwal- 
tów antipolskich, 

Natomiast spotkanie Cara z monarchą tak 
konstytucyjnym i tak liberalnym, jak Edward 
VII, może pokrzyżować osobiste wpływy teu- 
tońskiego despoty i korzystnie oddziałać na 
kurs polityczny w Rosji. 

Sfery liberalne w Anglii wprawdzie są nie- 
zadowolone z wizyty angielskiego monarchy 
konstytucyjnego, złożonej władcy despotyczne- 
go państwa, ała nie ulega wątpliwości, że ta 
wizyta może konstytucyjnym dążeniom w Ro- 
sji wyjść tylko na pożytek. W przeciwieństwie 
do Wilhelma Il Edward VII może wywrzeć na 
cara wpływ tylko dodatni i przykładem swej 
umiłowanej przez cały naród osoby, przeko- 
nać go, iż lepiej i bezpieczniej jest rządzić 
prawem i sprawiedliwością, niż za pomocą sta- 
nów wojennych i szubienic,.. 


SpraDa ruska © parlamencie. 
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Wiedeń 26 maja. 
Zakończyły się wreszcie niefortunne i dra 
żniącę dyskusje galicyjskie, i klownowskie wy 
stępy pp. „Ukraińców* na wiedeńskiej arenie. 
| Ostatni dzień przyniósł mowy pp. Masaryka i 
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Stapińskiego i szereg faktycznych Sprostowań, 
Właściwie jednak dyskusja została zakończoną 
doskonałą dekliracją ministra spraw wewn. 
p. Bienertha. Przemówienie ministra nie pozo- 
stawiało nie do życzenia pod względem jasno- 
ści i stanowczości. Ukraińcy osłupieli poprostu 
na te energiczne słowa, —jakich już dawno nie 
s szeli. Przyzwyczajeni do pobłażliwości, a na- 
wet dyskretnej sympatji centralnego rządu, re- 
klamowani codziennie przez żydowską prasę, 
którą uważali za miarodajnz, pp. Budzynowscy, 
Trylowscy i ich towarzysze, oczekiwali zgoła 
innego efektu swoich hajdamackich przemó- 
wień. Ale właśnie ich krwawe mowy, dyszące 
anarchją i mordem, wywołały otrzeźwienie w 
kołach niemieckich, a nawet wszechniemcy z 
pewnym niepokojem dowiedzieli się, że w pań 
stwie kulturalnem i praworządnem istnieją lu- 
dzie niby wykształceni, uważający zbrodnię za 
najlepszą broń polityczną! Tylko socjaliści po- 
zostali podawnemu wierni swej nienawiści do 
Polaków i oni jedni naprawdę peperli hajdamac 
ką kampanję w parlamencie. 

Niemile musiało dotknąć Polaków wystą- 
pienie prof. Masaryka, który mówił wprawdzie 
dość umiarkowanie, aie stanął stanowczg po 
stronie ukraińców, 1 zupełnie jednostronnie, a 
z nieznajomością stosunków, rozstrząsał istotę 
kwestji. Ale trzeba pamiętać, że prof. Masaryk 
jest liberałem niemieckiej szkoły i wielkim prze 
eiwnikiem katolicyzmu. Polacy są w jego ;0- 
czach „zacofańcami* i „kłerykałamić, i z tego 
ciasnego i doktrynerskiego "punktu" widzenia 
ocenia on politykę Koła polskiego. 

Jest on w każdym razie anikatem w obo- 
zie czeskim, — a przywódcy innych czeskich 
stronnictw wyparli się w izbie uroczyście wszel- 
kiego z nim wspólnietwa. 

Dziewicza poniekąd mowa p. Stapińskiego 
który w krótkim stosunkowo czasie przezwycię 
żył językowe trudności, była wygłoszona z wiel 
kim temperamentem i sprawiła silne wrażenie. 
Jego rewelacje o staraniach eks-żandarma Sta 
rucha, aby dostać się do ludowców polskich, 
wywołały kosternację wśród ukraińców i gru- 
bijańskie zaprzeczenia, które jednak były zbyt 
nieszczere, aby im ktokolwiek uwierzył. 

Przyznał się również p. Stapiński do wiel 
kiego błędu, Kióry popełnił niedawno, wzywa- 
jąc włościan polskich, aby poparli kandydatu- 
rę dra Trylowskiego. Takiej omyłki nie popeł- 
nią już ludowcv po raz drugi. 

Nagłość wniosku ukraińskiego odrzucono, 
a ostatni wniosek tej kategorji, został cofnięt 
przez wnioskodawcę, — co umożliwiło wreszcie 
rozpoczęcie dyskusji budżetowej. 

W obec skontyngentowania mów na klu- 
by i godziny, — na Koło polskie przypada 27 
godzin — jest wszelka nadzieja, źe dyskusja 
skończy się w przeciągu 3 do 4 tygodni, i 0- 
tzymamy budżet normalnie uchwalony. 

Przesiłenie w rządzie wspólnym zostało 
szczęśliwie zażegnane pismem odręeznem ce- 
sarza, który, jak to zgóry można było przewi- 
dzieć, nie przyjął dymisji pp. Schónaicha i Ae- 
renthała. I w tym kierunku horyzont politycz 
ny rozjaśnił się do pewnego stopnia, — a że i 
rozruchy studenckie słabną i przestają budzić 
interes, nastąpi era względnego spokoju, która 
pozwoli rządewi i parlamentowi poświęcić wię- 
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„RADA PAŃSTWA. 

WIEDEN. W dyskusyi nad nagłością 
wniosku p Steinwendera o posta- 
wienie budżetu na porządku dziennym 
poseł Wassilko oświadczył, że jego stronnictwo 
będzie głosować zarówno przeciw nagłości, ja- 
koteż przeciw budżetowi samemu, ażeby rządo- 
wi wyrazić wotum nieufności. 

Następnie dyskusyę zamknięto, poczem 
jeneralny mowca „pro“ hr. Sternberg w 
gwałtowny sposób protestuje przeciw onegdaj- 
szej mowie posła Masaryka, któremu odmawia 
prawa przemawiania imieniem narodu czeskie- 
goiodgrywania sędziego między 
Polakami aRusinami. Podnosi, że 
mogłoby się stać dla narodu czeskiego fatal- 
nem, gdyby niemiecko- polski sojusz przeciw 
Czechom został zawarty. Przechodząc do spra 
wy samej, podnosi mowca konieczność zmia- 
ny regulaminu, podwyższenia płac żołnierzy, 
zaprowadzenia dwuleiniej służby wojskowej. 
Obszernie następnie omawia sprawę Wahr- 
wunda, przeciwko któramu ostro występuje. 
Zaznacza w końcu, że jest obowiązkiem stron- 
nietw  patryatycznych skupić się około rządu 
do walki przeciw demagogom socyalno-demo. 
celem uzdrowienia stosunkńw parlamentarnych. 

Jenersiny mowca „contra“ posol Perners 
dorfer oświadczył, że socyališści głosują za 
nagłością nie, aby rządowi wyrządzić 
przysługę, iecz że posłom wszystkich narodo- 
wości chcą dać sposobność przytoczenia 'ży- 
czeń i żalów i ponieważ parlamentowi chcą 
zapewnić najważniejsze jego prawo tj. parla- 
mentarną kontrolę administracyi. 

W głosnwaniu nagłość wniosku p. 
Steinwendera znaczną większością 
przyjęto i przystąpiono do dyskusyi jene- 
ralnej nad budżetem na r. 1908. 

Po krótkiej przemowie jeneralnego spra- 
wozdawcy Steinwendera, zabral głos pierwszy 
mowca contra, Baxa, który przemawiał po 
czesku, poczem wygłosił mowę pos. Battaglia. 
Poseł ten wskazał na to, że dr. Lewicki uza- 
sądniał w dłuższej mowie wniosek nagły, po- 
czem go cofnął, przez co odebrał możność 
odpowiedzi. Z tego powodu widzi się mowca 
spowodowanym powrócić do przedmiotu tego 
wniosku nagłego. Przeciw Polakom podniesiono 


18) 


przygody nadzwyczajne Arsena Cupina. 


Przekład z francuskiego. 

Była to myśl Ganimarda. Jego zdaniem, 
nie było tu mowy ani o przypadku, ani o 
wspólniectwie. Bandru był poprostu instru- 
mentem, na którym Arsen Lupin zagrał 
ze rzwykłą swoją zręcznością. wolniwszy 
Bandru, można było dojść za nim jeżeli 
nie do samego Arsena, to przynajmniej do 
kogoś z jego bandy. 

Dodano Ganimardowi dwóch agentów: 
Tolefant'a i Dieuzy i pewnego mglistego ranka 
styczniowego bramy więzienia otwarły się 
przed Dezyderyum Bandru. 

Z początku był jakby trochę zaambaraso- 
wany szedł jak człowiek, który nie wie do- 
brze, co ma ze sobą zrobić. Minął ulicę Zdro- 
wia j, wszedłszy na ulicę Swiętego Jakóba, 
zatrzymał się przed skleprkiem. Tu zdjął sur- 
duti kamizelkę i, sprzedawszy tę ostatnią za 
kilka son, ubrał się z powrotem i poszedł dalej 
mostem przez Sekwanę. Przy ulicy Chatelet 
chciał wskoczyć do przejeżdzającego tramwa- 
ju, ale nie było ani jednego miejsca. Idąc za 
poradą kentrolera, Kupił sobie bilet i wszedł 
do poczekalni. 

W tej samej chwli Ganimar przywołał 
swoich dwuch ludzi i, nie spuszczając oka z 
biura, powiedział do nich pośpiesznie: 

— Zatrzymajcie doróżkę.. nie, dwie tak 
będzie rozsądniej. Pojadę z jednym z was 
w ślad za nim. 

Pomocnicy spełnili rozkaz. Tymczagem 
Baudru nie ukazywał się, a kiedy Ganimard 
zajrzał do środka: przekonał się, że go lam 
nie AJ > n a 

— Jestem idyjotą! — zawołał w rozpaczy 
— zapomniałam, KR drugie wyjście! 

Istotnie korytarzem wewnętrznym biuro 
łączyło się z ulicą S-go Marcina. Ganimard 
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szereg oskarżeń i żądano od Izby wyroku. 
Izba jednakże nie ma możności z własnych 
spostrzeżeń sąd sobie wyrobić. Ma tylko je- 
dną podstawę do osądzenia kwestyi tj. większą 
lub mniejszą wiarygodność jednej łub drugiej 
partyi. Mowca zaznacza, że jeżeli się popa- 
trzymy na historyę wschodniej części Galicyi 
lat ostatnich, widzi się szereg Ssymptomow, 
które właściwie są ruchem rewolucyj- 
nym. Niezliczone odezwy ziejące nienawiścią 
przeciw polskości i przeciw innym kierunkom 
partyjnym, niez'iczone zgromadzenia, na któ- 
rych w płomiennych mowach tę nienawiść się 
podtrzymuj=, niezliczona ilość terrorystycznych 
aktów przy wyborach i przy innych sposo- 
bnościach, strajk agrarny w r. 1902, który miał 
charakter polityczny, napad na Uniwersytet 
lwowski, zachowanie się poszczególnych posłów 
iich mowy, znana scena w jesieni i w końcu 
zamordowanie hr. Potockiego w dniu 12 kwie 
tnia i gloryfikowanie tego mordu, a następnie 
zachowanie się kilku parlamentarnych zastęp- 
ców tego kierunku w tej Izbie, to wszystko ra- 
zem daje obraz, który jest dostatecznym do- 
wodem, iż istniejerewolucyaw sta- 
nie ukryty m, albo przynajmniej w” stanie 
przedrewolucyjnym w pewnem znaczeniu tego 
wyrazu. 

Następnie mowca omawia wniosek nagły 
p. Lewickiego. 

Przez agitacyę kilku ukraińskich księży 
spokojna ludność we wsi Koropeu została do 
tego stopnia podburzoną, że pod wodzą Ka 
hańca część tej ludności postanowiła zemścić 
się na przeciwnikach politycznych, Polakach i 
Rusinach, przez czynne ataki. Kahaniec wła- 
mał się z gromadą ludzi do trafiki, stamtąd 
wyciągnął dwóch chłopów i obił ich, Gromada 
następnie biła chłopów przejeżdżających i 
ściągała ich z wozów. Wówczas zjawiła się 
żandarmerya i jednego z nich aresztowała; 
chciała także aresztować Kahańca, który wów- 
czas wołał o pomoc. Zbiera się tłum ludzi, 
który chce go gwałtem oswobodzić. Zandarmi 
cofają się wśród groźnej dla nich sytuacyi na 
most. Scisk staje się straszny. Tam widzą 
żandarmi, że nie są pewni życia. Mimo to nie 
robią użytku z broni. Dopiero, gdy tłum chwy- 
cił za bagnety, jeden z żandarmów zadaje Ka- 


puścił się w pogoń i dogonił tramwaj przy o- 
grodzie botanicznyin Batignolles, lecz cóż z 
tego! w biegu tym stracił obu swych agentów 
i teraz sam jeden musiał odbywać dalszą pogoń. 

Rozzłoszczony, miał ochotę wprost bez 
żadnych formalności pochwycić za kołnierz 
swą ofiarę. Bo czyż nie zawdzięcza uplano- 
nowanej chytrości tego nicponia owej utraty 
pomoeników. 

Przyglądał się Baudru'owi który siedział 
spokojnie na ławeczce, rozglądając się na pra- 
wo i na lewo. Wpółotwarte usta nadawały 
jego twarzy wyraz bezgranicznej głupoty. Nie! 
on nie mógł być przeciwnikiem zdolnym oba- 
lić starego Ganimarda. Wszystko było tylko 
dziełem przypadku. 

Na zakręcie ulicy przed Galeryami Lafay- 
ette mężczyzna wyskoczył i przesiadł się do 
tramwaju, idącego w stronę Muette. Jechano 
przez bulwar Hausmanna, przed aleję Wikto- 
ra Hugo, aż zatrzymano się przez stacyą Mu- 
ette. Tu Baudru wysiadł i krokiem niedba- 
łym udał się w stronę lasku Rulońskiego. 

Przechodził z jednej alei w drugą, zawra- 
cał z powrotem, to znowu szedł naprzód. Czy 
szukał czego? Czy miał jaki cel? 

Po godzinie tych manewrów uczuł się 
zmęczonym i usiadł na ławce. Miejsce to, 

ołożone niedaleko od Auteuil nad brzegiem 
jeziora, było zupełnie ustronne. Upłynęło pół 
godziny. Ganimard, zniecierpliwiony, postano- 
wił zawiązać rozmowę. 
W tym cełu zbliżył się i usiadł obok Bau- 
dru'ego, 

— Nie jest wcale gorąco — zaczął, zapa- 
liwazy cygaro i rysując na piasku zygzaki 
trzymaną w ręku laską. 

Milczenie. Nagle w powietrzu rozległ się 
śmiech, radosny, Szczęśliwy, śmiech dziecka, 
nie mogącego się powstrzymać od - wybuchu 
wesołoś 

Ganimardowi włosy stanęły na głowie. 

Ten śmiech! ten piekielny śmiech, tak 
dobrze mu znany. 


hańcowi pchnięcie bagnetem. Równocześnie 
drugi żandarm zadaje Kahańcow: drugie pchnię- 
cie. O trzeciem pchnięciu, o którem wniosek 
wspomina, w dochodzeniach urzędowych nie 
ma mowy. Czy jednakże rząd polski jest za 
to odpowiedzialny, że podburzony tłum rzuca 
się na zastępców władzy państwowej? Czy ra- 
czej nie są za to odpowiedzialni ci księża, 
którzy kid w nieposłuszeństwie, w nienawiści 
do wszelkiej władzy wychowują? 

Dzisiaj przyszła znowu depesza z Czernie- 
chowa, gdzie od lat trwa spór między chłopa= 
mi a właścicielem dóbr o prawo rybołówstwa 
w stawie. Spór ten ma długą historję, która 
znowu dowodzi, jak przez niesumiennych agi- 
tatorów podkopuje się w narodzie poczucie 
obcej własności. Kobieta, która nieprawnie w 
stawie łowiła ryby, została przez 3 żandarmów 
aresztowaną i zaprowadzoną do domu gmin- 
nego. Chłopi to widzą, zbierają się i rzucają 
na żandarmów, aby kobietę uwolnić. Powsta- 
je ścisk, żandarmi są zmuszeni do obrony, 
robia użytek z broni, a wynikiem Są ranni i 
zabici. Mowca nie może twierdzić, jakoby po- 
stępowanie żandarmów było w tym wypadku 
zupełnie poprawne. Zbyt- mało ma jnformacji 
o tem jeszcze, ale jedno wie, że takie dążenia 
ludności chłopskiej, przeszkadzanie władzy w 
wykonaniu jej obowiązku, sprzeciwiają Się pra- 
wu, a stan ten wytworzył się dzięki agitacyi. 
Z tego też powodu odpowiedzialność za wszel- 
ką krew przelaną spada na agitatorów. 

Jak Rusini będą się dalej zachowywać, nie 
wiemy, są oni chorzy i dlatego nieobliczalni. 
Nie można też wiedzieć, czy po mordzie z 12 
kwietnia, po przeprowadzonej właśnie dysku- 
sji, wstąpią na drogę uspokojenia mas, czy też 
mają zamiar przez dalsze gwałty zdobywać 
koncesje. Na tej drodze jednakże nie popra- 
wią losu swego narodu, ponieważ cały Świat 
cywilizowany wystąpił przeciw zwycięstwu ter- 
roru. Możecie nam jeszcze wiele złego wyrzą- 
dzić, ale nasze zaufanie w siły narodu nasze- 
go jest tak wielkie, że spoglądamy ze spoko- 
jem w przyszłość. Lud polski zrozumie, ż8 
trzeba w czasach, w których krew jego wła- 
snych synów płynie, zachować tę godność,. 
którą zawsze także w najtrudniejszych cza- 
sach zachowywał. (Oklaski u Polaków). 


Gwaltownym ruchem schwycił tego czło- 
wieka za kamizelkę i spojrzał mu w oczy głę- 
boko, przenikliwie, lepiej mu się jeszcze przy]- 
rzał, niż w sali sądowej i zobaczył, że to był 
nie ten sam człowiek, a raczej owszem ten 
sam, ale zarazem i drugi, ten prawdziwy. 

Poznał teraz te ogniste oczy i poznał 
prawdziwą cerę i prawdziwe usta pod siecią 
sztucznych zmarszczek i żółtawą farbą. Tak 
to jego twarz jasna, drwiąca, taka młoda i ta- 
ka żywa. 

— Arsen Lupin, Arsen Lupin —wybełkotał. 

I nagle uniesiony wściekłością schwycił 
go za gardło i usiłował przewrócić. Pomimo 
pięćdziesięciu lat był jeszcze bardzo silny, 
podczas gdy przeciwnik jego wydawał się ja- 
kiś osłabiony. Zresztą (ranimard podniecony 
był myślą o tryumfie, jakiby odniósł, gdyby 
przyprowadził go pokonanego. á 

Walka trwała krótko. Arsen Lupin nie 
bronił się prawie wcale i Ganimiard jak szyb- 
ko zaatakował, tak też szybko od atakn odstą 
pił. Prawe ramię zwisło mu bezwładnie. | 

— Gdybyś się pan uczył dżiu-dtitsu, wie-- 
działbyś, że ten cios nazywa się po japońsku 
ndi-shi-ghi, — oświadczył Arsen Lupin. 

I dodał zimno: 

— Jeszcze chwila, a złamałbym pana ra- 
mię i miałbyś, na co zasługujesz. Jakto? pan, 
stary przyjaciel, którego szanowałem, przed. 
którym dobrowolnie odkryłem Swoje „inco- 
gnito*, pan chcesz nadużyć mojego zaufania. 
To żle... Co to? Ce pann jest? 

Ganimard milczał. Ta ucieczka była hań- 
ba jego karjery, bo przecież on, nikt inny 
wprowadził w błąd sędziów. Łza stoczyła mu 
się na siwe wąsy. a 

— Mój Boże, Ganimard... nie rób sobie: 
nie z tego! Gdybyś pan nie powiedział, urzą- 
dziłbym tak, że powiedziałby kto inny. Czyż 
mogłem pozwolić, żeby skazano Dezyderego 
Baudru? 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


poleca na obecny sezon Mowości dla Pań na suknie! 
nie, jedwabiu, batystach, zefirach | t. d., jakoteż ogromny 
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Następnie przemawiał pos. Wildholz, po- 
czem obrady przerwano. 

Pos. Wityk w zapytanin do prezydenta 
po eosi, że w Czerniechowie onegdaj pięcin 
ch łopów zastrzelono. Prócz tego zraniono cię- 
żk e kilku chłopów, z których 4 już zmarło. 
M owca zapytuje prezydenta, czy zechce zażą- 
da ć od ministra spraw wewnętrznych, by wła- 
dze bezpieczeństwa i żandarmerja w Galicji 
sz aBowały życie obywateli i aby winnych jak 
n ajrychlej nkarano. (Oklaski). 

Prezydent oświadcza, 46 me omieszka wrę- 
czyć tego zapytania prezydentowi ministrów i 
manistrowi spraw wewnętrznych, 

Pos, Breiter żada wysłania komisji z Wie- 
dnia do Czerniechowa, aby zajścia objektywnie 
zbadać. Zapytuje preżydenta, czy zechce przed- 
stawić ministrowi Spraw wewnętrznych, że jest 
życzeniem galicyjskich posłów, aby wysłano 
jak najrychlej komisję do Czerniechowa i czy 
wezwie ministra, aby o smutnem tem zajścia 
w jak najkrótszym czasie Izbie zdał spra- 
wozdanie. 

Pos. Głąbiński: Koło polskie dowiedziało 
się o tem nadzwyczaj smutnem zajściu i wy- 
stosowało interpelację do ministra spraw we- 
wnętrznych. W tej interpelacji żąda się jak 
najostrzejszego śledztwa. Mowca zapytuje pre- 
zydenta, czy zechce interpelację natychmiast 
doręczyć ministrowi. 

Pos. Lieberman: To jest obłuda, nie innego. 

Pos. Stapiński: Wy jesteście przyczyną te- 
go wszystkiego! (Rozmaite, okrzyki. Między po- 
słem Stapińskim a kilku posłami Socjalistycz- 
nymi przychodzi do żywej wymiany słów). 

Prezydent: Jest prawdą i mogę potwier- 
dzić, że pos. dr. Głąbiński interpelację w tej 
sprawie wręczył. Ze względu na to, że sprawa 
wydaje mi się nadzwyczaj ważną, interpelację 
dosłownie odczytam. 

Następnie prezydent odczytał interpelację pos. 
Głąbińskiego i tow. do ministra spraw wewnę- 
trznych, która Opiewa: 

Wedlug wiadomości, nadeszłych do Koła pol- 
skiego, wczoraj przed południem w Czerniecho- 
wie przyszło do krwawego starcia między pod- 
burzonymi (żywe głosy u Rusinów i socyalistów: 
podburzonymi”) ki a z jednej strony a żan- 
darmami z drugiej. Jako ofiary starcia pozostało 
na miejscu 5 chłopów zabitych i wielu rannych. 


Dla ludzi. 


(Dokończenie.) 


Jest to punkt kulminacyjny w utworze Ba- 
lickiego, najszczytniejszy i najsilniejszy mo- 
ment, wykwit prawdziwego natchnienia, co 
krwawym bolem rozdarło Serce. Silne robią 
wrażenie poważne, groźne Słowa starca Noe- 
go, co patrzył na straszną tragedję ludzkości 
i wyszedł ocalonygze swej arki nie pokornym 
sługą Pana, ale — buntownikiem. 

„Ja Ciebie... wielbię za te uczty krwawe, 

Bo wielkość Twoją w piorunów ozdobie 

Przerażonemu pokazałeś światu, 

Podobny z mocy nie Bogu... lecz katu! 
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To najwyrażniejszy ślad ducha Adama, — 
dosadny wyraz wpływu romantyzmu, choć nie 
ujmujący w niczem szczeremu natchnieniu po- 
ety, które jeszcze silniej, a indywidnałniej w 
dalszym ciągu wyraża: 

„Widziałeś? 

Gdym w Twej arce płynął, 

Czy tyłko widziałeś, jak tysiące 

Rąk się chwytało korabiu... 

A ja, choć mogłem ocalić tysiące, 

Tułacz bezdomny, w dłonie stare, drżące 

thwycić musiałem kończaste żelazo 

T strącać braci w powichrzone tonie 

Z krzykiem: „Niechaj się wasze ręce nie 

odważą 

„Chwytać korabiu, bo jest mój! od Pana!* 

-.0, Jahwe! Czemu mnie, Ciebie, ziemia 

nie pochłonie, 

Ta ziemia dzisiaj w czeluście spękana: 

Mnie, bom się stał, jak Kain morderca 

Ciebie, boś Bogiem, — boś Bogiem bez 

serca!!...* 


Zakład pogrzebowy 


Pos. Ellenbogen: To tylko w Galicji może 
się zdarzyć. 

Pos. Staruch (zwrócony da Polaków): Wy- 
jesteście mordercami, 

Pos. Dzieduszycki: Pan jesteś morderca chło- 
pów. Każda kropla krwi spada na głowy wasze- 
go stronnictwa. 

Interpelacja posła Romańczuka, Wassilki, Ce- 
glińskiego i tow. w tej samej sprawie zapytuje 
ministra spraw wewnętrznych, czy zajście to jest 
mu znane i czy jest skłonny jak najrychlej wdro- 
żyć dochodzenia i przedłożyć Izbie posłów ob- 
szerne, zgodne z prawdą sprawozdanie. 

Prezydent oświadcza, że interpelacja ta je- 
szcze dzisiaj będzie ministrowi doręczona. (O- 
klaski). 

Na tem posiedzenie przerwano. Następne 
dziś -o godzinie 11 przed południem. 


Jzba jlandlowa i Przemysłowa. 


Wczorajsze posiedzenie krakowskiej lzby 
handlowej i przemysłowej odbyłą się pod prze- 
wodnictwem prezydenta Izby p. Dattnera. 

Prezes zdał Sprawozdanie prezydjum z 
akcji Izby w sprawie kanału Kraków — Wie- 
deń i zaznaczył, że dalej jest nadzieja, iż je- 
szcze w jesieni r. b. budowa owego kanału 
zostanie rozpoczęta. — Co do budowy nowego 
dworca kolejowego w Krakowie ‚sprawa ta jest 
znaną z ostatnich doniesień dzienników. Za- 
znaczył jednak przewodniczący, że w konferen- 
cji poniedziałkowej brał żywy ndział zarówno 
on sam, jak i delegat Izby p. Epstein, i wraz 
z prezydentem miasta dr. Leo zaprotestowali 
przeciw projektowi t. zw. Nordbańskiemu, któ- 
ry nie polepsza bynajmniej sytuacji, gdyż dwo- 
rzec zostałby tylko przebudowany, a prawie nic 
nie powiększony. — Projekt budowy nowego 
dworca kolejowego na gruntach gminy Kro- 
wodrzy, przedstawiony przez reprezentację m. 
Krakowa nie napotyka na poważne trudności, 
gdyż tylko należy w porozumieniu z wojsko- 
wością uczynić zamianę części gruntu należą- 
cego do wojskowości na grunt inny. Słowem 
— można powiedzieć, — że decyzja w tej 
sprawie już zapadła i jeszcze w r. b. rożpo- 
częta bedzie budowa nowego dworca towaro- 
wego, a następnie osobowego. 


I dalej w wstrząsających słowach opisuje 
starzec, jak matka, pragnąc choć dziatki ura- 
tować, rzuciła mu pod nogi dwoje, a on 

„dzieci drobne bez grzechu, bez winy 

Sam wyrzucił do morskiej głębiny”, 

i jak następnie przeklinała go, walcząc sama z 
falami. W końcu idzie starzec ku ołtarzom, 
by złożyć ofiary Bogu, — ofiary wdzięczności, 
głuszonej okropnemi obrazami zniszczenia i 
śmiertelnej walki... 

„„„Niechaj pod tęczy tej pustej obłokiem 

Dym się rozniesie, jak skarga, przekleń- 

stwo! 

Niech się nim tęcza na wieki przesyci 

Niech świadczy światu — ludzkości mę. 

czeństwo, 

Miech uczy wszystkich: kto Ty jesteś, 

Jahwe! 

Niech — ile razy barwna w krąg zaświeci.. 

Niech przypomina Twoje czyny krwawe, 

Twą Wszechmoc wielką... Twe aiy nr 

awe!! 
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Idę, Jehowo! 

A w modłach, gdy będę Twe łaski vapp 
mina 

Jahwe, ja modląc się, będę Cię przeklinał“! 


Oto potężny wyraz walki ducha bohatera. 
Gdyby powieść Balickiego tę jedną a gość 
posiadała, zasłagiwałaby w całej pełni, by o 
niej pamiętano wśród powodzi dzisiejszych, nie 
raz tak banalnych powieści. 

Zniatyński zatem, jako poeta, (daleko sil- 
niej nakreślony, aniżeli jako człowiek i dzia- 
łacz. Tam dążenie jego 1 plany 10zpływają 
się przeważnie w podniosłych wprawdzie sło- 
wach, — ale tylko w słowach, w skargach, 
sporach, w porywach, toznowu w zwątpieniach 
Typowy marzyciel, — poeta, — anemiczny, 
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Z kolei zawiadamia prezes, że przy otwar- 
ciu wielkiej tkalni parowej w Andrychowie, 
co miało miejsce w sobotę — wziął udział 
wraz z wiceprezesem Izby p. Federowiczem. 
Fabryka ta, subwencjonowana przez kraj, jest 
ostatnim wyrazem techniki i stanowi prawdzi- 
wą chlubę przemysłu krajowego. Tu stwierdza 
prezes z ubolewaniem, że dziennikarstwo kra- 
kowskie milczeniem pominęło ten fakt, a jeżeli 
wspomniało o otwarciu fabryki, ta ograniczyło 
się do wymienienia osób wybitnych, które w 
akcie tym brały udział. 

Również ubolewa prezes, że prasa polska 
popiera fabrykaty niekrajowe. Odnosi się to 
w tym wypadku do faktu ogłaszania mydła J. 
Schichta za wyrób krajowy. 

Następnie odczytał przewodniczący pismo 
nadeszłe od prezesa krak. Stow. Kupców i 
Młodzieży handlowej zapraszające do wzięcia 
udziała w wycieczce kupieckiej do Pragi, któ- 
ra pod przewodnictwem prezesa p. r. ces. Au- 
gusta Porębskiego wyrusza w Zielone Swięta. 

Izba upoważniła prezydjum do działania 
w Czasie ferji w imieniu Izby z dodatkiem p. 
Epsteina, by w sprawach bardzo ważnych po- 
rozumiewało się prezydjum z członkami [zby 
bawiacymi w mieście. 

Sprawę wyboru dwóch delegatów oraz za- 
stępców tychże do kuratorji Instytutn dla po- 
pierania drobnego przemysłu w Krakowie — 
przydzieliła Izba komisji koncesyjnej i osobis- 
tej. 

i Sprawozdanie komisji kolejowej o zmianie 
regułaminu ruchu złożył prezes p. Dattner. Mi- 
nisterstwo kolejowe wypracowało nowy regu- 
lamin ruchu, a państwowa Rada kolejowa wy- 
brała w tym celu osobny komitet. W dniach 
4 i5 b. m. zebrali się w Wiedniu reprezen- 
tanci wszystkich Izb handlowych i przemysło- 
wych w monarchii i doszli w tej sprawie do 
zupełnego porozumienia. Nowy regulamin na 
kolejach austryjackich ma być identyczny z 
regulaminem na kolejach niemieckich. O dal- 
szych pertraktacjach na Radzie kolejowej, przy- 
rzeka prezes zdać sprawę lzbie we właściwym 
czasie. W ogólności, sprawa ta jest obecnie 
zależną od reprezentantów kolei węgierskich 
i niemieckich. 

P. Judkiewiez złożył następnie sprawozda- 
nie o dostawach dla wojska. Ministerstwo woj- 


błady, zda się, za słaby do czynu. Być może, 
że mu autor w dalszej części powieści trochę 
więcej krwi doda. 

Dalsze postaci, epizodyczną tylko odgry- 
wające rolę w powieści, daleko żywszymi i 
realniejszymi nakreślone rysami. Z pomiędzy 
nich zaś na szczególniejszą uwagę zasługuje 
niezmiernie sympatyczny staruszek „Napoleo- 
nista“, duchowy poidan niejako bohatera, o 
dwa pokolenia tylko od niego starszy, stąd i 
barwą czasu pozornie się różniący. Drugi — 
to „Jerzy Zagórski“, eks-obywatel,eks-uczony, 
eks-społecznik i działacz narodowy, — jak i 
tamci, nie mniej, zbankratowany idealista, — 
silniejszy tylko i twardszy od nich, zdołał je- 
szcze swą dawną miłość ludzkości w straszną 
przemienić nienawiść i uciekłszy od swiata, 
wśród przyrody dzikiej i samotnej, w życiu 
zaniedbanem, na wpół pierwotnem, znajduje 
ukojenie dla swej namiętnej, szalonej duszy, 
przybrawszy sobie za jedynego towarzysza i 
powiernika, dzikiego jak on, puszczyka, stare- 
go Szymona — „Masynissę*. 

To znowu echo naszego romantyzmu, choć 
dalekie i zewnętrzne tylko. — (Krasińskiego!) 
Wpleciony niepotrzebnie w tę postać jakiś pier 
wiastok mistyczno-tajemniczy, którego wykwi 
tem jest dziwaczny w najwyższym stopniu i 
przesadny testament Zagórskiego. Jeśli autor 
bierze tę postać na serjo, w takim razie jest 
on tylko warjatem, a wszystkie jego misterja 
tajemnicze i testament i spalenie się wraz z 
Masynissą i dworem są tylko wyhrykiem sza- 
lonego umysłu. Jeśli zaś nie jest warjatem, 
—- czemże jest? Zdaje mi się, że raczej o 
wiele korzystniej byłoby dla tej postaci, usu- 
nąć wszelkie te pierwiastki mistyczno-tajemni 
cze, a nadać postaci rysy bardziej realne, — 
nie dać się porwać przesadnej fantazji, a po- 
przestać na bardziej prostem i naturalnem ga- 
kończeniu historji Zagórshiego. Przez te sztu 


Józefy MIORAKOWEJ _«.i.; Nowińskiej prowadzi 
HORAK. 


Mikołajska I. I4 


Właszy wyrób tromies dębowych itp., wielki skład trumien metalowych, wieńców itd. Mrządza pogrze- 
"83 by od skromnych do najwspanialszych po niskiej cenie i rzetelnej odstudze, 


Str. 4 


GŁOS NARODU z2I maja 1908. 


Nr. 244. 


RE ROEE EE RARE OC OOOO A O OOOÓOOÓ YO E UA OOO oco AÓÓEEÓO EPE 


ny zaprowadziło na' r. 1908 na próbę nowy 
system — krzywdzący (?) kupiactwo na korzyść 
agraryuszów. Wedle projektu tego 75 pre. do- 
staw ogólnych będzie oddane agraryuszom bez 
możności konkurowania ze strony kupiectwa. 
Natomiast 25 pre. dostaw cddane będzie ku- 
piectwu jednakże z możnością konkurencji ze 
strony agraryuszów. 

P. Judkiewicz wygłosił ztego powodu iści ecy- 
cerońską mowę w obronie „zagrożonego ku- 
piectwa*. Co do nas, sądzimy, że ministerstwo 
postąpiło bardzo słusznie i roztropnie, łamiąc 
nareszcie dotychczasowy monopol żydowski 
dostaw wojskowych. Bo w tym wypadku nie 
chodzi o „agraryuszów i kupców“ als o żydów 
i chrześćjan ... 

Sprawę organizacji handlu wywozowego 
jajami przedłożył sekret. Izby dr. Benis. I tak, 
odbiorcy zagraniczni, a szczególnie hamburscy 
skarżą się, że dostawcy galicyjscy postępują 
nieuczciwie, z drugiej zaś strony, kupcy galic. 
twierdzą, że odbiorcy hamburscy szykanują 
ich w okropny sposób, dzięki zmowie, jaka 
między nimi istnieje. Wobec tego Izba nie 
może wydać o tem zdania, lecz mowca uważa 
za stosowne zwołać ankietę handlarzy i eks- 
porterów jaj. Ankieta ta odbędzie się w naj- 
bliższej przyszłości. 

Dr. Szarski domagał się bardzo słusznie 
zaproszenia na ową ankietę także odbiorców 
hamburskich, gdyż — jak się wyraża —- kupcy 
hamburscy mają z pewnością więcej powo- 
dów do użal:ń. Skonstatewać to można na 
każdym kroku, gdyż nietylko odbiorcy ham- 
burscy i nie tylko jaj, żalą się na nieuczci- 
wość handlarzy galicyjskich (żydowskich). 

Trafne uwagi wiceprezydenta dra Henryka 
Szarskieg wywułaly wielkie oburzenie wśród 
żydowskich członków Izby, którzy wystąpili z 
namiętną obroną swoich współwyznawców. — 
To też pp. Wasserberger, Stein jun. i Blumen- 
feld odwracając dyskusję, podnosząc wyzysk 
ze strony handlarzy zagranicznych i ich oszu- 
kańcze manipulacje, sprzeciwiali się zapro- 
szeniu l.upców hamburskich na ankietę (') 

Dr. Szarski broni swego wniosku, podno- 
sząc konieczność wysłuchania obu stron. 

P. Mendelsburg przemawia za wnioskiem 
dra Szarskiego o tyle, by dopiero po wysłu- 
chaniu skarg handlarzy galicyjskich zaprosić 
stronę przeciwną. 


p" 
czne pierwiastki zdał jautor z jednej z najlep- 
szych postaci rysy trzeźwej rzeczywistości, — 
a szkoda! — bo zagórski, jako moralny ban- 
krut, jako eks-idealista, przeobrażony we wro- 
ga ludzkości, jako samotny puszczyk leśny, ja 

o wygnaniec-filozof, gryzący do krwi siebie i 
drugich, ponieważ miał zanadto gorace ı na- 
miętne serce, byłby (jakijest w trzech czwar 
tych swej roli — ) typem niezmiernie zajmu- 
jącym i nie obcym naszemu społeczeństwu. 

Postacie kobiece słabiej kreślone, prze- 
ważnie jednolite, niezłożone, uosobienia do- 
broci i miłości anielskiej (matka, Janka, siostra 
Julka), albo też epizodyczne, szkicowane, de- 
koracyjne typy, dla historji Zniatyńskiego po- 
trzebne, — próżne lalki i kokiety wyrafinowa- 
ne. (Róża, Olga). Wybitniejszą zapewne o- 
degra rolę w przyszłości, ta ostatnia, „taka 
smutna“, wspomniana zaledwie na ostatnich 
stronnicach powieści. 

A jeszcze parę słów o kompozycji powie- 
ści. Z tej strony zastawił się autor z góry 
tarczą tytułu z napisem: „luźne karty współ- 
czesnego rękopisu“, — ale powinien był autor 
pamiętać, że i z tych Inźnych kart nie wszys 
tko może nas obchodzić, i lepiej byłoby dla po 
wieści, gdyby niejeden epizod, zupełnie zby- 
teczny i niczem nie wiążący się z całością, 0- 
puszczono. Kompozycyjna strona powieści Ba- 
lickiego zdradza również wpływ nowoczesny, 
— fragmentaryczność, pobieżność, niedopo- 
wiadanie, znane zresztą i u starych romanty- 
ków. Ale gdy np. Malczewski w swej „Marji“ 
umyślnie rozbił jednolitą zresztą z natuy ak- 
cję na epizody, idąc za manierą ówczesnej 
powieści  poetycznejj to jednak pamię- 
tać należy, że nigdzie tej akcji nie zatra- 
cił, nie poplątał, nigdzie nie osłabił jej wraże- 
nia zbytecznym dodatkiem, nigdzie sam się w 
niej nie gubi i nici jej dostatecznie doprowa- 
dza do celu zupełnie jasnego, choć z mgieł 
je wszystkie wyprowadził . 


P. Epstein sea. występuje za wnioskiem 
p. Mendelsburga, lecz zarazem uważa za najod- 
powiedniejsze dla handlarzy galicyjskich kreo- 
wanie w Hamburgu własnej ajentury, któraby 
broniła tam ich interesów. 

Prezes p. Dattner sądzi, że organizacyę 
bandlarzy jajami byłoby najłepiej urządzić w 
Krakowie, gdzie na specyalnych targach han- 
dlarze hamburscy mieliby sposobność towar 
zbadać dokładnie bez narażenia siebie i swych 
dostawców na ewentualne straty. 

W końcu przyjęto wniosek prezydyum, 
abv zwołać eksporterów galicyjskich i dać im 
możność przedstawienia swych żądań. 

Na tem przewodniczacy zamknął 
dzenie. 


posie- 


KRONIKA. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 


Kraków dnia 27 maja 1908 r. 


— Kalendarzyk kościelny. Dziś we środę 
Bady wyznawey, doktora Kościoła i Jana papieża mę- 
czennika; we czwartek Wniebows tąpienie Pana Jezusa 
i Augustyna Kanterburyjskiego; w piątek Marji Magdale- 
ny de Pazzi i Teodozji. 

Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słońca 
rozpoczął się dziś o godz. 3 minut 42; zachód przypada- 
o godz. 7 min. 32; dlugość dnia godz. 15 min. 50. 


Kałendarzyk środowy: 


Teatr miejski: 
i „Pan Geldhab". 

Teatr ludowy: „Wóz Drzymały“ i„Ha- 
nusia Krożańska'”. 

Odczyt prof. J. Michalskiego p. t.: „Re- 
forma finansów krajowych* w Zjednoczeniu 
(Rynek gł. L. 17) o godzinie 8 wieczór. 

Teatr Rozmaitości Przedstawie- 
nie o godz. 8 wieczór. 

Teatr Kineton: Dwa przedstawie- 
nia kinematograficzne o godz. 6 i 8. 

CGhromofotoskop: przy ulicy Flo- 
ryańskiej: „Północny Tyrol*. 


„Z dobrego serca“ 


U Balickiego przeciwnie, czasem odnosi- 
my wrażenie, że autor sam się pląta wśród 
masy zupełnie niepotrzebnych epizodów, i to 
najzupełniej bladych i banalnych, czasem na- 
iwnych Miłość do .pierwszego dziecka” nie 
pozwoliła mu zapewne krytycznie przetrząs- 
nąć garści „luźnych kart* i odrzucić zbytecz- 
ny balast, który czyni tylko powieść miejsca- 
mi niepotrzebnie rozwlekła i nużąca. 


Oto grzechy i zalety powieści Balickiego. 
Pierwsza to większa powieść tego autora — 
nic więc dziwnego, że od grzechów nie wol- 
na. Ani one jednak, ani pewne usterki w ję- 
zyku, nie zaprzeczą, że rzecz, choć nieco cha 
otycznie, pisana z talentem, a pisana z serca 
i ducha, mimo wad oryginalna, nie „robiona“ 
a to chyba największą zaleta każdego tworu 
ducha. 

Nadto tchnie cała tym młodzieńczym ide- 
alizmem, tem namiętnem pragnieniem i go- 
rącą, choć nie wyrobioną jęszcze siłą czynu, 
które wypełniają całą młodość Żniatyńskiego, 
a wyrażają się najlepiej w „Ideałach* Schille- 
ra, które bardzo pięknie tłumaczy: 

„(rdy pod twem skrzydłem w Pracy myśl 

zagłębię 

Jaśniejszy — zda się — widzę życia kres 

I uciszony, jak białe gołębie, 

Pracuję korny, bez skargi i łez, 

Budujac cząstkę, wskazaną mi losem, 

Abym, gdy ciemny przejdę grobu próg, 

Mógł wyrzec Światu, śmierci blizkim gło- 

sam: 
spłaciłem mój 
dług!...** 


Wieczności, ludziom 


W Krakowie, 1908 
Tad. stan. Grabowski. 
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Stereoglob (aL Szewska 15): „Styrja 
i Karyntja”. 


— MUZYKA KOŚCIELNA. Jutro w uro- 
czystość Wniebowstąpienia Pańskiego w Koś- 
ciele Najśw. Marji Panny, w czasie sumy Pon 
tyfikalnej o godz, 10 chór miejscowy wzmoc- 
niony odśpiewa Mszę Fr. Schópfa C-dur na 4 
głosy męskie z towarzyszeniem orkiestry 13 p. 
pe Graduale ks. Mitterera, Ofertorjum ks. Mo- 
litora. 


— Z TUWARZ. OPIEKI nad ZABYTKAMI 
SZTUKI. Dn. 18 bm. odbyło się posiedzenie 
Wydziału Tow. Opieki nad polskimi zabytkami 
sztuki i kultury pod przew. prof. dra Jerzego 
hr. Mycielskiego. 

Na wstępie rozdzielono pracę między po- 
szczególnych członków Wydziału. Prezesem 
obrano przez aklamację prof. dra J. hr. My- 
cielskiego, a ks. kan. dra Czesawa  Wądol- 
nego i dra Adama Bogusza wiceprezesami, se- 
kretarjat powierzono pp. Nikodemowi Pajzder- 
skiemu i Stan. Turczyńskiemu, skarbnikostwo 
p. Józ. Onyszkiewiczowi. 

Prezes Tow. poświęcił we wstępnem prze- 
mówieniu kilka słów serdecznych pamięci An- 
drzeja hr. Potockiego. Były namiestnik należał 
do członków założycieli Tow. t do ostatniej 
chwili okazywał w tym kierunku swoje zain- 
teresowanie, otaczając Tow. stałą i troskliwą 
opieką. Tow. złożyło już hołd ze swej strony 
temu zasłużonemu mężowi, wysyłając swych 
delegatów z wieńcem na obrzęd pogrzebowy. 

W łonie Wydziału powołano do życia na- 
stępujące komisje: komisję propagandy, konser- 
watorską, której zadaniem będzie opracowanie 
nowej ustawy konserwatorskiej i czuwanie nad 
przeprowadzeniem pewnych koniecznych re- 
form w tym kierunku, oprócz tego specjalna 
komisję dla odnowienia portretów biskupow 
krakowskich, znajdujących się w krużgankach 
kościoła OO. Franciszkanów, których restan- 
racja ma się niebawem rozpocząć. 


Zapytany przez Wydział warszawsk. Tow. 
Opieki nad zabytkami w sprawie pokrycia da- 
chu koscioła św. Jakóba w Sandomierzu, Wy- 
dział orzekł się za dachówką gasiorkowa, któ- 
rą spotykamy na najstarszych naszych zabyt- 
kach gotyckich. 

Z kołei poruszono w długiej dyskusji spra- 
wę domów, znajdujących się przy kościele św. 
Idziego, które swą ruiną zwracają powszechną 
uwagę. Ludzie, którzy biorą odpowiedzialność 
za tego rodzaju niekulturalny czyn posiadają rze- 
czywiście wiele odwagi. Kościół ten jest stale 
zamknięty dła wiernych, robi wrażenie zupeł- 
nego opuszczenia i zdaje się nie ulegać wąt- 
pliwości, że ukartowano kościół ten razem z 
domkami przynależnymi do całego malowni- 
czego kompleksu, zbnrzyć. Opinia publiczna 
mieszkańców miasta i całego kraju została po- 
deptaną w niebywały dotychczas sposób. To 
wszystko mając na uwadze, Tow. postanowiło 
napisać odpowiedni memorjał i zwrócić się do 
najwyższych władz kościelnych, jak zarówno 
świeckich w tej przykrej sprawie. 

Posiedzenie zakończyło się zawiadomie- 
niem prof. dr. J. br. Myciełskiego o otwarciu 
wystawy obrazów dawnych malarzy w gma- 
chu Tow. Przyj. Szt. Pięk. która jest ważnem 
źródłem dochodów Tow. i cieszy się stale zna- 
cznem powodzeniem. 


— OCHRONA DZIECI. W piątek dnia 
22 maja 1908 r. odbyło się pod przewodni- 
ctwem Radcy sądu kraj. wyższego Szybałskie- 
go drugie posiedzenie komisji administracyjnej 
krakowskiej sekcyjikomitetu krajowego dlaspra- 
wy ochrony dzieci. Z porządku dzienego wy- 
słuchała komisja referatu prof. dra Lewkowi- 
cza oraz dra Ulearskiego o konieczności zało- 
żenia w Krakowie Zakładu dla niemowląt. 

Po ożywionej dyskusji, w której zabierali głos 
dr Broszkiewicz, dr Landau, dr Markiewicz, po- 
seł Maryewski, dr Reiner, Rzymełka, dr Stein- 
berg, uchwaliła komisja, że przy praktycznej 
organizacji opieki nad niemowlatami: 

I Okazuje się koniecznem urządzenie oso- 
bnego, specjalnego w tym celu zorganizowa- 
nego zakładu dla osesków. 

II. Obok zakładu może być praktykowa- 
ne oddawanie niemowląt od Czwartego miesią 
ca życia osobom prywatnym za zapłatą i pod 
ścisłą kontrolą łekarska. 


MAGAZYN MEBLI 


Szczepana hojka 


w Krakowie, ulica, Sz | 
oiw teatru telefon Nr.738. 


"a wielkim wyborze kompletne urządz eem 
Q, nia pokoi sypialnych, jadalnych. salo- 
© nów, it p. Sofy wszelkiego rodzaju mą- 
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Ś ki, portyery, firanki, kapy na łóżka, ser 
wety na stoły it. pa | 
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II. .Oddawanie dzieci do kobiet na wy- 
-chowanie misłoby miejsce dopiero w razie prze 
pełnienia zakładu, Do zakłada w pierwszym 
rzędzie powinne być przyjmowane dzieci wy- 
niszczone ż osłabione, a przedewszystkiem nie- 
mowlęta niżej 8 miesięcy, które „oddane w nie 
oględne ręce opiekunki poza zakładem, 'nara- 
kone byłyby na śmierć niechybną. Dzieci zdro 
we i siine o ile nie ma dla nich miejsca w za 
kładzie, gdy ukończą 3 miesiące, mogą być 
oddane na wychowanie do osób prywatnych. 

IV. Zakład dla niemowląt ze względu na 
na to, że przedewszystkiem dzieci słabe bę- 
dzie przyjmował, powinien mieć organizację 
szpitalną i pozestawać pod kierankiem lekarza. 

Komisja postanowiła udać się do Rady m. 
Krakowa z prośbą, aby z okazji jubileuszu ce- 
sarza Franciszka Józefa przeznaczyła znaczniej- 
Szy fundusz na załążenie krajowego zakładu dla 
podrzutków (opuszczonych niemowląt) w Kra- 
kowie lub najbliższej okołicy, pod warunkiem, 
że kraj do założenia takiego zakładu możliwie 
najrychlej przystąpi. 

Następnie poseł Maryewski wygłosił refe- 
rat w sprawie założenia domów poprawczych, 
względnie kołonji poprawczych dla małolet- 
nich przestępców 

Prelegent przedstawił komisji do zatwier- 
dzenia następujące wnioski. 

1. Wnieść petycję do Wydziału krajowego, 
aby przedłożył Sejmowi szczegółowe plany, 
kosztorysy projektowanej budowy, plany orga 
nizacji kolonji poprawczych. 

2. udnieść się do Koła polskiego, aby ze- 
chciało urgować sprawę w odnośnych Mini- 
sterstwach. 

Wnieść petycje do Sejmu, aby na najbli- 
ższej sesji polecił Wvdziałowi krajowemu 
uchwałę zeszłoroczną co do kolonji popraw- 
czych w życie jak najprędzej wprowadzić i a- 
by po urządzeniu kolonji w Przedzielnicy, nie- 
odzownie przystąpił do założenia takiejże ko- 
lonji w zachodniej części kraju, w bliskości 
Krakowa. 

Wnioski posła Marjewskiego uchwalono 
jednomyślnie. 

Przedmiotem dalszych obrad komisji ad- 
ministracyjnej będzie sprawa ułożenia projek- 
tu ustawy krajowej o opiece nad dziećmi, od- 
dawanemi na wychowanie za opłatą do osób 
prywatnych. Referat w tej sprawie objął sub- 
komitet, w skład którego wchodzą: dr Landau, 
dr Markiewicz, pos. Marjewski i dr Reiner. 

Oprócz tego przedłożony będzie komisji 
projekt ustawy o przymusowym wychowaniu 
młodzieży. 

Wypracowaniem projektu tego zajmą się: 
dr Olearski, dr Steinberg i radca Szybalski. 


— Sp. LUDWIK hr. DĘBICKI znany kon 
serwatywny i katolicki pisarz, b. członek re- 
dakcji „uzasu* zmarł w Krakowie w 64 roku 
życia. Działalność publicystyczna zmarłego by 
ła bardzo wydatna i zawsze,przejęta czystym 
duchem dobrej woli. Pozostawił po sobie wie 
le dzieł poważnych i obszernych, które przez 
swa źródłowość i bćzpośredniość są nader cie 
kawym przyczynkiem do historji Galicji z osta 
tnich łat. Znał blisko prawie wszystkich 
wybitnych ludzi w kraju, zwłaszcza ze Sfer o- 
bywatelstwa ziemskiego i swoje z nimi stosun 
ki opisywał w długim szeregu pamiętników, syl 
wetek i wspomnień pośmiertnych. W ostatnich 
czasach usunął się od literatury, pochłonięty 
zarządem swych majątków, rozrzueonych po 
kraju. Jago dom w Krakowie znany pod na- 
zwą „Wenecji“ był przez wiele lat punktem 
zbornym wykwitnego towarzyskiego życia. 

s e aai pamięci zacnego i pożytecznego czło 
wieka! 


— ZJAZD do KOPALN WIELICKICH. W 
sobotę dn. 6 czerwca 1908 odbędzie się o g. 
2:30 popołudniu Wielki Zjazd do kopałń wie- 
lickich przy rzęsistem oswietleniu. Wstęp do 
kopalni kosztuje 5 kor. od osoby, z użyciem 
windy parowej 6 kor. Bilety nabywać można 
wcześniej w Towarzystwie turystycznem w 


t 
Krakowie, w księgarni A. Krzyżanowskiego, | 
zaś w dzień Zjazdu przy kasie nad szybem 
Rudolfa. Odjazd z Krakowa o godz. 1:30 min:; 
odjazd z Wieliczki o godz. 5'45, 845 i 105 
minut. 


— NOWĄ OZDOBĘ otrzymała wielka sa- 
Ja posiedzeń Izby handiowej krakowskiej w 
postaci znanego wspaniałego obrazu pędzla prof. | 
Mehoffera. vbraz ten umieszczony nad stołem 
prezydenta, —przedstawis genjusz ludzki, ujarz- 
miający żywioły. 

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. Najbliższa 
sobota przyniesie wznowienie nie granej od lat | 
dwudziestu kilku, a pełnej humoru komedji ; 
Blizińskiego: „Karyerowicz' z p. Sobie- 
sławem w 10li tytułowej. Jedną z ważniejszych 
ról męskich grać będzie p. Antoni Sie ma- 
szko. Pozatem grają w sztuce pp.: Wolska, 
Słubicka, Krysińska, Janiczówna, Jednowski, 
Stępowski, Leszczyński, Kosiński, Szymborski 
i Bończa. W roli zaś Kazimiery debiutuje p. 
Zmijewska. 


— ZE SCENY LUDOWEJ. Starą farsę 
„Trójkę hultajską* odegrali wczoraj artyści Te- 
atru ludowego. „Sztuka“ artystycznie gorzej 
niż licha, jej tendencja umoralniająca w przed- 
stawieniu na scenie ludowej — nie istnieje. 
Głębszego więc powodn wystawienia „Trójki* 


| niema żadnego jest tylko jeden nie głęboki—ka- 


sowy. Teatr był rzeczywiście pełny, publiczność 
klaskała, a artyści — byli w swym żywiołe, 
puszczając w stronę widowni stare dowcipy, 
okazując cały swój kunszt mimiczny i śpiewa- 
jąc kuplety zaczerpnięte z najrozmaitszych wo- 
dewilów. Artyści mieli rolę o tyle zmienioną 
w tej „sztuce“, że nie potrzebowali uczyć się 
owych partyj na pamięć, ale przez improwizo- 
wanie słów, a głównie gestów i „witzów* stwo- 
rzyli na scenie rodzaj »comedia del arte«. 
Oczywiście spryt i „talent* artystyczny jest i 
do takich rzeczy potrzebny. 

Z artystów — p. Poleński już rozpoczął 
na dobre karyerę ulubieńca publiczności, w 
rolach charakterysty cznych potrafi bowiem 
być niezrównanym z pewną, wielką nawet dozą 
brutalności, — sympatyczną nie tyłko dla uli- 
cznej gawiedzi. P. Połeński znakomicie zna 
„Savoir vivre“ ulicy, szanowna publiczność lu- 
bi zaś siebie ogłądać — w trochę skarykaturo- 
wanym obrazie, stąd jej zadowolenie z artysty, 
całą duszą zresztą odwzajemniane. „Sie itur 
ad gloriam scaenicam*. P. Kalinowski (krawiec 
„Irójki*) — vide p. Połeński. P. Sieniawska i 
p. Chołewicz — są nadzieją publiczności, któ- 
ra protekcją darzy hojnie wszystkich, którzy 
umieją — pokazywać jej język (oczywiście w 
przenośni). Jak dotąd, artyści zwycięzko wal- 
czą z trudnościami, nierozłącznemi z młodą 
sceną ludową. Publiczność wąłczy również — 
nie zawsze zwycięzko o lepsze krzesła — nie 
zważając zupełnie na cyfry wypisane na kupio- 
nych biletach. A życzy Sobie jeszcze dzwonka 
sygnalizującego rozpoczęcie się przedstawienia. 
Pozatem w „Teatrze lndowym* na Wielopolu 
jest wszystko „komfortable“ i to nawet nie w 
rozumieniu „Trójki hultajskiej*. 

Dzisiaj zapowiedziane przedstawienie „Drzy= 
mały* i „Hanusi Krożańskiej* dła włościan wy- 
cieczkowych. Dyrekcja teatru zamierza również 
„walczyć* z gustem P. T. publiczności i na 
złość jej karmić ją czemś pożywniejszem. Mo- 
że się uda, może „Wiesław“ i komedyjki Fredry 
osięgną sukces „Gorącej krwi“. Zyczymy zwy- 
cięstwa, a przedewszystkiem wytrwałości. 

— W SPRAWIE NOWEGO DWORCA 
KOLEJOWEGO w KRAKOWIE. Czytamy w 
dzisiejszych telegramach, że minister Dr Der- 
schatta zgodził się na projekt przedstawiony 
przez reprezentację miasta. 

Projekt ten nie nowy. Jeszcze przed bu- 
dową podkopu w ulicy Lubicz wypracowano 
plan wielkiego dworca kolejowego na Krowo- 
drzy. Miasto miało dać 250,000 złr., wybruko- 
wać ulice i poprowadzić tramwaj aż do dwor- 
ca. Projekt nie przyszedł do skutku, rzekomo 
w skutek wygórowanych kosztów budowy. O- 


beenie przyszły czynniki miarodajne do prze- 
konania, że w ten sposób dalej Pozowć 
nie można. Tu nie koszta, ala względy na do- 
bro ogółu muszą odgrywać decydującą rolę. 
Obecny dworzec nie może byś nadal utrzy- 
many, choćby nawet niewiedzieć 350 przybu- 
dów<i i łataniny uskuteczniono. Dla tak silne- 
nego ruchu musi być zbudowany dworzec sto- 
sowny w miejscu przestronnem, niezabudowanem 


| a nie bardżo dałeko od środka miasta. 


Miejscem tem jest tylko Krowodrza. Po- 
chwalić zatem należy usiłowania reprezentacji 
naszego grodu. Ale i słowo prawdy, choć... ciar- 
pkie, nasuwa się zaraz. Znowu o sprawie nad- 
zwyczaj ważnej dla „polskiego“ Krakowa nic 
nie mówiono. Mamy tu na myśli sprawę spol- 
szczenia stacji Kraków i oddania linii galicyj- 
skich pod zarząd Dyrekcji kolejowej w Krako 
wie. 

„Głos Narodu* jest jedynym w Krakowie, 

który od szeregu lat ciągle i nieustannie dzwe 
ni na jedno i to samo kazanie! Wszakże sta- 
cja | Kraków dotychczas rządzą sami niemcy + 
żydzi. : 
Dłużej tak być nie może. Mamy nadzieję, 
że każdy, komu dobro Krakowa jest drogiem, 
wesprze „Głos“ w tej pracy. 

Jeśli konieczną jest rzeczą — dajmy 'im- 
puls moralny naszym władzom. Zróbmy wiec 
w ratuszu, przedstawmy na nim sprawę bez 
rękawiczek, nie oglądając się na tych, „którym 
obecny stan jest na rękę t. j. na naszych naj- 
serdeczniejszych... Wołajmy aż do skutkuł,,Kra- 
ków dla Polaków“! 

Kolejarz. 


— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Szegnastole- 
tnia służąca Julia N., zatrudniona w domu pp. 
S. przy ul. Starowiślnej pod I. 4., w zamiarze 
samobójczym wyskoczyła wczoraj około godz. 
8 wieczór z okna drugiego piętra na dziedzi- 
niec. Desperatka — nie odniosła na szczęście 
żadnych poważnych obrażeń zewnętrznych, a 
tylko uległa wstrząśnieniu mózgu. Chorą, po 
opatrzeniu, przewiozło Pogotowie Ratunkowe, 
w stanie nie budzącym żadnych obaw co do 
jej życia—do szpitala. Jako powód rozpaczli- 
wego kroku, podała ona w liście pozostawio- 
nym zatarg ze swą chlebodawczynią oraz z 
kucharką. 


— PRZEJECHANIE. Obok hotelu Krako- 
wskiego, u zbiegu ulic Garbarskiej i Dunajew- 
skiego, niewiadomy dorożkarz najechał wczoraj 
wieczorem na przechodzącą tamtędy 20-letnią 
Helenę Habtyrczakównę. Dziewczyna dostawszy 
się pod koła, odniosła liczne obrażenia na ca- 
łem ciele. Za dorożkarzem, który zbiegł, śledzi 
policja. 


— BROSZĘ znacznej wartości, wysadzaną 
brylantami, szafirami i perłami—zakwestjono- 
wała policja krakowska n osób podejrzanych. 
Ponieważ policja podejrzewa, że klejnot ten po- 
chodzi z kradzieży, przeto zatrzymała go w de 
pozycie. Właściciel owej broszy może ja po 
udowodnieniu prawa własności odebrać w dy- 
rekcji policji. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE. 


Czwartek: „Król Stanisław August". Dzie 
więć obrazów na tle dziejowym zr.1764—1768 
nap. T.Grabowski (ostatni występ Tarasiewicza). 

Piątek: „Cavalleria rusticana“ opera w 
1 akcie Mascagni'ego. „Pajace* opera w 2-ch 
akt. Leoncavalla. 


— OSWIECIM. (Wizytacja Biskupa. — 
Wiec Górnoślązaków). 

Niezwykłą uroczystość święciliśmy w O- 
święcimiu w ubiegłym tygodniu, z powodu wi- 
zytacji ks. Biskupa Nowaka. Przyjazd był za- 
powiedziany na czwartek dn. 21 bm. na godz. 
4 po połud., a już od rana, miasto odświętną 
przybrało szatę: wszystkie domy jak i gmachy 
przybrano flagami o barwach narodowych jak 
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i kościelnych, balkony i okna domów przy- 
strojono dywanami. Od południa poczęły snuć 
się po mieście gromady wieśniaków i wieśnia- 
czek w świątecznych strojach; im bliżej zaś 
oznaczonej godziny, tem gwarniej i ciaśniej 
robiło się koło kościoła parafialnego i bramy 
tryumfalnej, ustawionej przed kościołem. Na- 
reszcie rozległ się huk możdzierzy z góry zám- 
Kowej, 'a równocześnie procesja wyszła z ko- 
ścioła przed kramę. W niespełna 10 minut, u- 
kazała się banderja dzielnych krakusów, a za 
nią powóz z dostojnym Gościem. Przy bramie 
wysiadł ks. Biskup z powozu i w procesji udał 
się wprost do kościoła, powitany w progu świą- 
tyni pieśnią „Ecce Sacerdos“ odśpiewaną przez 
miejscowe Tow. śpiewackie. Po odprawieniu 
ceremonii i pięknej przemowie powitalnej, od- 
były się nieszpory, czem zakończyła się uro- 
czystość dnia pierwszego. 

W piątek rano odprawił Najprzew. Arcy- 
pasterz Mszę św. cichą, w czasie której setki 
wiernych przystąpiły do Komunji św., o godz. 
9 odbyła się na podwórzu kościelnem katechi- 
zacja dzieci szkół oświęcimskich. Z dobrocią 
ujmującą i serdecznością, zadawał ks. Biskup 
dzieciom pytania, nie pomijając prawie żadne- 
go, odpowiadających zaś darzył obrazkami i 
medalikami. Po katechizacji odbyło się Bierz- 
mowanie starszych. W południe dnia tego, 
pizyjmował ks. Biskup przedstawicieli miejsc. 
władz i urzędów. 

W sobotę odprawił ks. Biskup cichą Mszę 
św., w czasie której śpiewał chór Tow. śpie- 
wackiego. Kościół zapełniła po brzegi prawie, 
sama dziatwa wszystkich szkół tutejszej para- 
fii, przystępująca do Komunji św. i Bierzmo- 
wania. Ks. Biskup sam rozdawał Komunię św., 
co trwało przeszło godzinę, a następnie na po- 
dwórzu kościelnem, bierzmował dziatwę szko- 
lna, W południe przyjął ks. Arcypasterz na o- 
sobnej audjencji nauczycielstwo szkół miej- 
scowych. 

Wieczorem dnia tego zwiedził klasztor SS. 
Serafitek, poczem udał się do zakładu ks. ks. 
Salezjanów, gdzie wysłuchał wieczorku odpra- 
wwionego na jego cześć przez wychowanków 
zakładu, a następnie dokonał poświęcenia o- 
brazu w wielkim ołtarzu kościoła Sałezjań- 
skiego. Obraz ten fundował jeden z obywateli 
parafji oświęcimskiej, a wykonał miejscowy 
artysta-malarz p. Jan Stankiewicz. 

W niedzielę dn. 24 bm. odprawił ks. Ar- 
cypasterz pontyfikalną sumę w kościele Sale- 
zjanów, a po południu pożegnał parafian i wśród 
bicia dzwonów i pieśni pobożnych odjechał, 
poprzedzony banderją na dalszą wizytację do 
Grójca. 

Po odjeździe ks. Biskupa, odbył się na 
Górze ziimkowej pod gołem niebem wieć Gór- 
noślązaków, przybyłych tu licznie w celu na- 
radzenia się nad wyborem posła do sejmu pru- 
skiego. Ponieważ znane ustawy antypolskie za- 
braniają im u siebie przemawiać na zgroma- 
dzeniach po polsku, przybyli więc do Oświę- 
cima, by swobodnie w ojczystym języku, na- 
radzić się nad tak aktualną sprawą. 


Krwawe zajście w Czerniechowie. 


LWÓW. Z Tarnopola telegrafają do lwow- 
skiej filii c. k. Biura korespodencyjnego: Po- 
wodem zajścia w Czerniechowie było areszto- 
wanie złodzieja ryb, oraz włościanki, która pil- 
nowała kradnących ryby z rewiru dzierźawio- 
nego przez hr. Korytowskiego. Aresztowanych 
odprowadzono ‘do kancełarji gminnej. Zaraz 
“przed kancelarją zebrał się tłum włościan i 

omagał się wydania wójta, twierdząc, że 
sprzedał on dworowi rzekę, oraz wydania le- 
śniczego Kirschnera za doniesienie przeciw 
złodziejom. Z tłumu padły do lokalu gminne- 
go uajpierw kamienie, a póíniej trzy strzały. 
Kirschner schronił się za żandarmów, których 
obrzucono kamieniami i dwóch trafiono. Po 
wisla bezskutecznych upomnieniach, żandarmi 
w ostatecznem niebezpieczeństwie dali dziewięć 
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strzałów. Zabitych jest pięć osób, między te- 
mi dwie kobiety i jedno dziecko. 4 osoby są 
cięzko i 6 lekko rannych. 

Zaraz na pierwszą wianomość o zajściu, 
wydelegował namiestnik na miejsce wypadku 
radcę dworu w namiestnictwie Iwoskiem, Cze 
żowskiego. Na miejsce wypadku wyjechała 
'wczoraj komisja sądowa. Udali się tem rów- 
nież pułkownik i rotmistrz źandarmerji. 

LWOW. O krwawych zajściach w Czernie 
chowie nadeszły tu następujące wiadomości: Z 
powodu aresztowania pewnego włościanina za 
kradzież ryb, tłnm włościan podburzony przez 
agitatorów, zgromadził się przed urzędem gmin 
nym i począł domagać się wydania leś- 
niczego Kirschnera, podejrzewając go 0 spo 
wodowanie dochodzeń o kradzież ryb. Gdy ko 
mendant żandarmów nie chciał zadość uczynić 
temu żądaniu, w obawie iż rozbestwiony tłum 
dokona nad nim samosądu, przypuszczo 
no formalny szturm do urzędu 
gminnego. Zandarmi kilkakrotrie wzywa- 
li tłam do rozejścia się i spokoju, w odpowie- 
dzi jednak nato posypały się ztłumu 
kamienie, koły, łopaty, polana 
drzewa—słowem rzucano wszystkiem, CO 
kto miał pod ręka. Komendant żandarmów je 
szcze prubował perswazji, ale słowa jego nie 
odnosiły skutku. 

Przeciwnie, wzburzenie wciąż wzrastało. Na 
wieży cerkiewnej uderzono w dzwony, a w 
wzrastającym wciąż tłamie rozwinięto chorą- 
gwie i coraz gy «łtowniej szturmowano urząd 
gminny. Dano trzystrzały do wnę- 
trza budynku. Pomimo to jeszcze komen 
dant zwrócił się do rozjaszonego tłumu z wez- 
waniem o spokój i probował uniknąć rozłewu 
krwi. Gdy jednak to nie pomogło, 8 sytuacja 
stawała się coraz grożniejszą, bo tłum lada chwi 
la mógł wedrzeć się do środka, żandarmi dali 
salwę. Wówczas tłum począł uciekać w popło- 
chu, pozostawiając na miejscu 5 zabitych. Oto 
ich nazwiska: Michał Kuraszko lat 60, Mikołaj 
Szegedyn lat 40, Marja Macudziej lat 35, Naś- 
cia Sidorak lat 40 i Semko Lałak chłopiec 12 
letni. Ciężko ranni zostali: Cyprian Niedopytal- 
ski, Naścia Ćwioch, Jurek Haziuk, Wasył Ła- 
łyk; lekko ranni są: Andrzej Chmielewski, Iwan 
Prokopow, Katarzyna Hlinska, liko Trytulak i 
Gwoździk z Jankowice. 


Telegramy. 


MALWERSACJE na KOLEJACH. 

STANISŁAWOW. W procesie Siebauera 
odbywało się wczoraj przesłuchiwanie świad- 
ków., 

Swiadek, b. dyr. kolei Festenburg 
zeznał, że żywił do Siebauera bezwzględne za- 
ufanie. Jest rzecza prawie niemożliwą, ażeby 
Siebauer ze swych poborów w latach ostat- 
nich mógł złożyć znaczniejszą kwotę. 

Swiadek PG11 ak rewident kolejowy stwier- 


j dza, że mnóstwo materjałów skradziono. 


owiadek inspektor Szczerbicki opo- 
wiada, że Siebauer prosił o przerwanie szkon- 
trum, tłomacząc się zdenerwowaniem. 

Popołudniu zeznali świadkowie obciążają- 
co dla Siebauera i Waldeckera. 

owiadek Wowdink, cieśla. zeznał, że Wal- 
decker kradł mnóstwo materjałów i gdyby tak 
przez 2 lata kradziono, kolej przestałaby kur- 
sować. Świadek doniósł o tem Siebauerowi 
ale bezskutecznie, 


POSŁOWIE w PETERSBURGU. 

PETERSBURG. (Pet. aj. tej.) W klubie 
polityków odbyło się wczoraj na cześć gości 
słowiańskich Śniadanie, podczas którego pre- 
zes klubu Krassowski podziękował, że posło- 
wie przyjęli zaproszenie do Petersburga celem 
wypracowania podstaw przyszłego słowiańskie- 
go zjednoczenia się. 

Dr. Kramarz wskazał na podjęte jaż w 
tuj sprawie kroki. Kongres słowiański już da- 
wno dojrzał. 


NiE.. 


O a — 


Po śniadaniu był p. Kramarz przyjęty przez 
prez. gab. Stołypina, poczem w kiabis: polity- 
ków odbyła Się narada w sprawach  odńószą- 
cych się do Kongresu słowiańskiego, przyczem 
byli także obecni delegaci frakcji Dumy. 

O godz. 6 wiecz. odbył się obiad przy: 
udziale członków klubu słow. połityków, towa- 
rzystwa Russo-Galicja, związku prowincji gra- 
nicznych i innych. Wieczór udali się słowiań- 
scy goście do Pawłowska, gdzie na ich cześć 
odbył się koncert. 


LIZBONA. Prezydent ministrów przedłożył ' 
Izbie projekt ustawy odwołującej dekret o dy- 
ktaturze. 


NADESŁANE. 
W obronie krajowego przemysłu. 


Grono pań krakowskich, nałeżących do 
stowarzyszenia „O własnych siłach“, popiera- 
jącego krajowy przemysł, zwraca się do polskie- 
go społeczeństwa, zarówno w mieście, jak na 
wsi, Z Hy ostrzeżeniem: 

Firma Jerzy Schicht ogłosiła onegdaj we 
wszystkich dziennikach, w Galicji wychodzą- 
cych, że „zatrudnia wielu polszich robotników 
i że jest „wyłącznie krajowem przedsiębior- 
stwem*. Wobec robienia sobie przez firmą Schi- 
chta tego rodzaju lawy, podnosimy w naciskiem, 
że fabryka pod firmą J. Sehicht T. A. znajdu- 
je się w niemieckiem Ujścia nad Elbą (Aussig. 
an der Elbe), że jest akcyjnem wyłącznie nie- 
mieckiem przedsiębiorstwem, z którego nie- 
mieccy akcyonarysze ciągną zyski, a w którem. 
na kilkuset robotników niemieekiej narodowo- 
ści, może znajdzie się jeden polski, losem za- 
gnany w tamte strony. 

Tego rodzaju reklamą, — do serc polskich 
skierowaną, pragnie niemiecka firma w prowa- 
dzić ebcy wyrób pod firmą krajowego do Ga-- 
licyi i rugować naprawdę krajowy wyrób, wy- 
twarzony w fabrykach, silniejących na polskiej 
ziemi, których właścicielami są Polacy, urzęd- 
nikami, chemikami, kierownikami i robotnika- 
mi wyłącznie Polacy. 

Uważamy za nasz patryotyczny obowiązek. 
odeprzeć tego rodzaju misterne rekiamy fir- 
my Jerzy Schicht z Aussig an der Elbe i zwró- 
cić uwagę, że nie potrzebujemy obcego my- 
dła skoro mamy znakomite, w Krakowie wy- 
rabiane. Do naprawdę krajowych fabryk my- 
dła nałeży fabryka p. Stanisława Różnowskiego. 
w Krakowie, znana zaszczytnie w kraju i za- 
granicą, wyrabiająca mydła, uznane za najle- 
psze, przewyższające zagraniczne. 

Wzywamy gorąco i prosimy wszystkie pol- 
skie Panie, wszystkich vdbiorców większych 
i mniejszych, całe społeczeństwo, hołdujące 
zdrowej zasadzie popierania krajowego prze- 
mysłu, aby nie dało się bałamuciż ogłoszenia- 
mi niemieckiej firmy Jerzy Schicht i popiera- 
ło tylko krajowe naprawdę mydło. Obowiązkiem 
naszym jest bronić się przeciw obeemu zale- 
wowi, czy on przychodzi pod formą pruskiego 
wywłaszczenia, czy pod formą niemieckiego 
towaru, osłabiając nasze siły ekonomiczne. 
Nie popierajmy niemieckich akcyonaryuszy, któ 
rzy dążą siłą i podstępem do zniszezenia pol- 
skiego przemysłu; ich przymilania mają na ce- 
lu wywiezienie z naszego kraja jak najwięk- 
szej liczby pieniędzy dla tuczenia obcych lu- 
dzi. Sądzimy, że w tej sprawie ogłoszeń mie- 
mieekiej firmy akeyjnej 3. Sehieht z Aussig 
mad Elbą powinna wystąpić Liga ochrony kra- 
jowego przemysłu i należycie napiętnować po- 
dobne wprowadzanie w błąd naszej Publicz- 
ności. 


EE ZEE 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr, Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie 
pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego. 


CEAGR ROZMAITOŚCI ! 


PROGRAM od 16 do 31 maja. Zmiana oii- 
26w i komędyjki co sobotę. Fenom. pogram nowości. 
Nareszcie sami. farsa w 1 akcie z francuskiego (grana w Pary- 
żu przeszło 500 razy). Nowa wspaniała serpa żywych 5 
mach na pociąg. Dziewczyna do WAR 4 Przez płoty i rowy.—Eóa Mesta- 

wilibrystyczny. Les 5 GHęnete, najznako- 
mitszə tancerki akrobatyczne. Berta Pałaggi, akt wokalny. Nowosć bioskopo- 
awo-transformacyjna. Tem Bitłer, najkomiczniejszy cyklista. Miss Leta, niezrów- 

Miss Ely, żonglerski akt na drucie. 


b Parku Krakowskim, 
Nomość: 


fa Trespt. wspaniały oryentalny akt a 


nana dama elastyczna. 


: Za- 


Bilety bez nad 
cukierni 


Kierownik art.: Rud. Franziak. Kapelmistrz: St. Czyżowski 
Poczqjek o godzinie 8 wieczór. 


wyżki są wcześniej do nabycia do godziny 6 w 
WP. Brzeziny, róg ul. Szewskiej i Rynku. 


W każdą niedzielę i święto: Koncert 


D p. Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem. 
D porta dog, 4 weer w walny KODCERT 
[[ Restauracja renomowana. 


orkiestry 
edsta 


Po przedsta- 
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Knorra Piękne! _ Piękniejsze!! Najpiękniejsze! 
mąka ryżowa Prawdziwe angielskie 


jako dodatek do mleka, wydatne, łatwo MLEKO OGORKOWE 


strawne pożywienie dla dzieci a zara- 4 3 W ; i 
zem uznany dodatek do budyniów i sławnej w świecie apteki BA LLASSY jest szybko 


i i cudownie działającym s 
„WA po nio. zawiersjocym a ŚT0dKiem piękności, 


dnych szkodliwych składników. — Po 2—3 krotnem uży» 


„ĘĄ ciu zostaje płeć czystą i odmłodzoną. Piegi, ylamy wą- 
Z powodu zmiany lokalu | trąbiane i pryszcze znikają. 
| Cena flaszki K. 2.— Krem ogórkowy K. 2 i 1.20. 


Potrzebny zaraz 


| subjekt- bufetowiec 


|do handla Stanisława Giżyńskiego 
w Tarnobrzegu. 


"m a 

| Mieszkanie 
"składające się z 2 pokoi, kuchni, 
"strychu, piwnicy pięknego ogrodu 
„(50 owocowych drzew) i ogródka 
„na kwiaty jest w Wieliczce za- 
iraz tanio do wynajęcia. Zgłosz: Kra- 
(ków. Dluga 19. Kawecki. 


rozpoczyna z dniem dzisiejszym Jedyny wytwórca: Gabryel Polgár, Drogorya abszyjska, Budą. 


Í 
pest. Acdrassy ut 47. — Do nabyciu we wszyst. aptekach i. drog. j DO SPRZEDANIA 
1 
FIRMA dwa faetony mało używane u 


TTM K a } = ——— | Zygmunta Markiewicza Rako- 

i | 17 ACH zj «Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny$ ;wicka 9. Kraków. Tenże pryj- 

R. D. p ak MAR, gk r Ów Rynek 1 3 | niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a. T | muje do odnowienia Powy 
| 


Dosyć jest raz spróbować żeby aię przekonać o skutecznośc:j 


Skład lamp naftowych i elektrycznych oraz szkta i porcelany | 3 ASTII EK GER AUDEL Bi EEE i 
| B 


i » z; - fe ją , 
sprzeda a pO gNnaCZNie || paa amer a iai Ei] | wychowany, zostanie przejęty 
niżonych cenach. 


i samochody 


an wę zapa M 


piersiowej. |do handlu A. Pukalskiego w 


Niezbęd: ch dle Gsób które zbytecznie głos utrudzają 
iezbędny a y Andrychowie. 
e 
poszukuje osoby 


l 
| Bardzo użyteczne dla Pałących. 
Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania 

takowych : we i bowie, w aoiżkachi PP. Mikolascha, 

Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckerz, Ehrbara; w 

Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskicgo. Redyka i Trauczyn- do prowadzenia biara na prowincji 
| 
| 


skiego; w Poznaniu, u P Glabisza i w Czerwonej aptece, etc- 


z kancją 2000 koron. Bliższych wy- 
jaśnień udzieli Administracja Œo- 
su Narodu. 556 


Uznans za najlepsze 
Siewniki nowo ule= 
pszonego systemu try 

bikowego „Agrikola“ 
Stalowa pługi, Bro. 
ny, Walce, Kosiarkt do 
trawy, koniczyny, Zni- 

wiarki do zbożu, 
Roztrzasacze siana, Gra- 
biarki do siana i zboża, 
Prasy słomy i siana, 
Tłocznie do owoców 

winogrou, Hydrauliczne g 
prasy, Gniotowuiki di 
Winogrun, obry Wacze ME MIR aa, 

winogron, Miynki do tarcia owoców, Sikawki do winnych latorośl 
innych rośllu, Przyrządy do suszenia owoców i jarzyn. MŁOCARNIE 


pekty darmo i opłatnie ZARZ 
a patent. łożyskami wałeczkowemi samosmarującemi się do ruchu ręcz: 
lego, kigratowego i motorowego, Kieraty poruszane siłą zwierząt po- 


owych, Młynki do czyszczenie zboża, Trieury, Łuskacze kukurydzy, 


Słeczkatnie 4 pat. łożyskami wałeczkowemi i samosmarującemi tie -— $ 
najlżejszy chód, Krajacze buraków, rótowniki, Kociołkí do F 
że „Oszczędnościowe piece kociolkowe, Obrotowe pompy do gnojówki as 
hagad s= He aj maszyny roinicze nujnowszej wisi cyi ego 

mi, . 'ki maszyn ro - i i iski 
biają Rae Ph. Mayłarth j Ska. arab SOLASA każnie par. dla wszystkich | Bolesław Wie rzejski 
Xok zalozenia 1872. Wiedeń 21, Taborstrasse7i. 1050 robotników. KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 


Odznaczeni więcej miż 600 złotymi, srebrnymi i 

à b ymi medalami eto. s 

bszęrne ilustr. katalogi hezpłatuie. Zastępcy i odsprzedawcy poszukiwani : ZAWSZE i wszędzie | LINA APs ROGAULICNÝELORNENSK E 
daje Pierwsze galicyjskie przedsię- 


biorstwo domowych rohót pońozo- I 


aa NN szkowych na płaskich maszynach | 


ZĘBY 


piękne i zdrowe kto chce mieć, niech 
używa znakomitogo warszawskiego 


proszku „zAJatolućć 


wyrobu Laborat. St. Górskiego. 

Pudełka a 60 hal. i 1 K. 
Główny skład w Drogueryi J. Ha- 
naka magistr. farm. Kraków ulica 
Szewska l. 5 i we wszygtkich apte- 
kach i drogueryach. 


pod Radhostem 


Najstarsze, zeszczytnie znane uzdrowisko I stacja klimatyczna. 
Sezon od 15 kwietnia do 15 września, 
lizszych informacyi udziela chęcnie, oraz wysyła pros- 


Rowery 


wszystkich systemów sprze- 
e, wypożyczam, ma- 
prawy nakuieczniam, 
Kraków, Bracka 5. 
St. Leśniakowski 
mechanik 


OGŁOSZENIE. Edward Bocheński 


poleca: 


Lawn Tennis Li Sp 
H Wina do mszy św, dostać mo- 
| LIBAL i Spółka żna u Ks Piotra Krawecza w Ha & Jan Warmuzek 
we Lwowie ry. 
ul. Koobanowokłego 39/7 Śiołowe wino od 50 h, 60 h; Zyguuat.Chlila, 
(od 1 maja ni. Gródecka 39/7 p. | 70 h, 80 h,i 1 K liter. Krawcy Kraków 


Skład najlepszych 
maszyn i materjałów. 
Bezpłatna nauka 
we Lwowie i na prowinevi. 
Zadajcie wyjaśnień. 


Tokaj snmorodny od 1 K. 
K BOET IK. GIT 25 ERPS 
K liter 3 
Tokaj słodki „Assu“ od 5 K 
K, 7 K. liter. 


Wielopele 3 obok 
głównej poczty. 
Zakład krawie- 
cki zaopatrzony 
na sezon W ma- 
terjaly krajowe 
i zagraniczne. 
Wykonanie ar- 
tystyczne wed. 
najnowszyck 
żurnali angiel- 
skich, ceny mo- 


Rakiety PIŁKI I buciki | Magazyn taniego obuwia 
Piłki nożne „Foot Ball“ i t. d. Krokiety, Kamaki JAN REBSZ, 


iinne przybory sportowe w wielkim wyborze po najtańszych cenach | a 
NOWOŚĆ „DIABOLO“ najnowzsa gra i zabawka polecają KRAKOW 


REIM i SP Ó£NA, Xraków, Rynek 37. ulica Florysńska 3. 


Nowe cenniki tego działu darmo i opłatnie. P ok òj 
L 


Miód patoka 


kuracyjny i deserowy z wlasnej pa 
sieki, wysyla w 5 kg. puszkach po 
5 kor. opłacone, Ks. Wł. Mikitka 
proboszcz, Kupczyńce, p. Denysów 


Magazyn mód 


Kapeluszy damskich, modeli parys- 
kich i wiedeńskich w wielkim wy- 
borze poleca: J. POLLEROWA 
Kraków, nl. Grodzka 1. 3. w domu 
W. P. Sobolewskiego.— Wielki wy- 
bór kapeluszy żalobnych. 


kiianglezy. Za 
mówienia na 
prowineji usku 
tecznia się za 
pomooę prze- 
syłki. 


Mały, bez mebli z osobnem 
Administrację Szafy 1 Stół ANT 17 T A od 


Pa k ze gkiepu bławatnego są z powodu : A : 
aney iprzyjmie wrz inteli- zwi handlu ać Pirot Sng ce- 1-go ewentualnie od 15 Maja. 
OE cena. Zgłoszenia pod do sprzedania. Kraków, Sukien. | Łaskawe zgłoszenie do Admi- 


S. do Administracyi dziennika, | © i 
Rysa. y nice, sklep Nr. 1. 5l nis, „Głosu Narodu“ dla C. 15. 


zarejestrowane Tow. handlowe nuszowcach p. loco Szepes megy3 a dawniej 


ZAKŁAD PIERWSZORZĘDNY System Fluss odnawia wszystko 


Zygmunt Fluss 


ENIE C. ik. Nadworna sztuczna farbiarnia i chemiczna pralnia LZ 


« GARDEROBY, UNIFORMOW, FIRANEK i MATERYJ 
„osgstem Flissa WSZELKIEGO RODZAJU CAŁYCH I POPRUTYCH. 


Własne składy fabryczne: Kraków: tylko przy ulicy św. Krzyża 1. 7. LWOW: 
ulica Sykstuska 1. 20-obok'e, k,-głównej poczty, ul. Batorego 1. 20. (Hotel- Saski), 


(Proszę uważać RR moją firmę.) SPECYALNOŚĆI —ChoBiGR czyszczenie na sucho | farbiarnia sukien jed baych wszelkiego redzaju. afk, Proszę uważać na moją firme. 


wa 
incyi wykonuje się jeknajstaranniej i jaknajtaniej — Największa fabryka w tym zawodzio w Galioji;Częgpach w Morawii I na Siąsku. — Fabryka w Bernie. — Proszę 
fa ankaięcia nadużycia Zokładzie aas na moją Arne. 'Weikis | "{Auotro-Wọgier). — UWAGA! Na wasystkich z mojej fabryki 


z najwyższych sfer aryatokratyczayóh i ofi 
czyszczonych i farbowanych przedmiotach znadują się kartki 2 ceną fabryczną f uprasza za okaz artki acié. 
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GŁOS NARODU 


Nowości wiosenn 
luzkii halki w najśwież- 


ń 


3 


DNIACH ù AMERYKI. 
Przeprawa pasażerów do 


Kanady, Argentyny I Brazylji. 


Żądać pouczenia. — Korsspondentka wystarczy. 


Falc ć<« Goap. 
HANEURG, RABOISEN 30 g. n. 
Korespondencya we wszystkich językach 


Z. MRI < > o 
Zakład Zdrojowa - Kapielo- 
wy klimatyczny - - - - 


(Stacja kolejowa Iwonicz w Galicji) 


& + 
Najsilniejsza Szczawa słonojodowo-bromewa. 
dawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich postaciach zołzów 


Od- 


w chorobach kości, jamy nosowej, uszu, skóry i w ogóle we 
wszystkich chorobach wymagających przy spieszenia odno y materyj. Le- 
czenie ortopedyczne i masażowe. Inhalatorya systemu „Waldenburga'" 
i systemu „Clara“. Kąpiele w gorącem powietrzu systemu „Polana, 
tudzież sztuczne kąpiele gazowe. 

Lekarze zakładowi: Docent Dr Antoni Gahbryszewski ze 
Lwowa i Dr Jiulian Staniszewki z Krakowa, tudzież 6 leka- 
rzy wolno praktykujących. 

W sezonie I-ym od 15 maja do 20 czerw ca i w IlI-im od 20 sier- 
pnia do końca września mieszkania Znacznie tańsze. — Uwolnienia od 
taksy na podstawie świadectw ubóstwa udziela siętylko w I i III sezonie. 

Urządzenie zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodscięgi, 
kaplica zakładowa w której odprawia się codziennie Msza św. 

Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól, Iug i muł przyj- 
muje i wszelkich jose udziela Dyrekcja Zakładu Zdrojowo- 
kąpiełowego w Iweniczu. 460 


BZ... MO TT a 
OBRAZY olejne i rodzajowe 


(scrofulosa), 


—po cenach bardzo niskich. — E. LEICHT, Kraków, ul. Pijarska 
*"yrzy bramie Floryańskiej, poleca wielki wybór rem własnego 
wyrobu.= Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866 r. 


Biuro Towarz. prawnej ochrony 


A 
4 


- s ę 
Ey x 


podatników o"; tilo, świeżo P 
i A gemie K. 960, lepsze Kari 
przeniesiono zostalo Z Aniem d genn | biale, pnohowe, darte, Kor. 18, 12 


ni. Jagiellońską I. 9 


naprzeciw Rodakc ys., Now. Reformy 


Zwrot lub wymiana dozwolone 
Lbes Nr. 284 Pilsen, Czechy en 


Tanie czeskie 


bnieżno-biale, puch., darte, K. 30, 24.. 
Wysyła oj latnie za pobraniem. 36 


wzarotem porta. — Benedict Sachsze 


„Fabryka organów ih 


założona w roku 1827 dostarcza włocnego pobu w lostrumenty srętnowa z mijlopizit 


szych fasonach jedwabne 
wełniane i batystowe, > 


1 


ASpółKa ei 


posady biurowej 


administratora, kasyera lub t. p. po- 
szukuje starszy mężczyzna, z Wyż- 
szem wykształceniem uczciwy i pra- ? 
cowity. Na żądanie może złożyć ka- 
ucyę. Rskomendacye pierwszorzę- 
dne. Zgłoszenia przyjmuje“ Admini- 
stracys „Glosa Narodu“ pod li- 
terą W. S. 599 0 


Hej! Do Zawoi! 


(stacia kolei Maków.) 
Słońce świeci, mccno grzeje, 
Na „Djablaku* śnieg topnieje, 
Przyłeciały już słowiki; 
Czas—by przyszli i letniki 


do Zawoil 


Okolica cudna. zdrowa! 
Zakopane niech się schowal 
Liczni znawcy to orzekli, 
Znawcy—co z Tater uciexli 


do Zawoi! 


Chociaż Tatrów tu nie mamy. 

Inne cada posiadamy: 

„Brarę, Djablak, Sokolicę". 

„Wełczoń, Cyrchel i Police", 

„Groń Kolisty, Babią Górę”, 

„Grapy* różne — „Zimną Dziurę'* 

Kika bali. różne s'awy, 

I „Młyn Djabli“ dla zabawy, 

„Mokry Kożuch, Mytne Mlaki‘‘ 

1 „Magórkę* — lasy, krzaki, 

I wycieczki i kąpiele, — 

Jest powietrza—-nicba wiele! 
Choć tu droga nie najlepsza, 
Zrażać jednak tem się mie trza, 
Trakt boduje bowiem nowy, 

Sam nasz wydział powiatowy, 

Więc gościniec, jak toczony, 
/krótce będzie nkończony. 

Do wyjazdu są gotowe 

Omnibusy — prawie nowe - 

I powozy = spu Brëlla, 

Które jeżdzą tu co chwila! 

A dostaniesz tu wszystkiego, 

Trunku jadła wszelakiego; 

Są tu nawet restauracje, 

Gdzie obiady i kolacje 

Trefne „koszerś i Śniadania, 

Zjadać możesz — cena tania! 
Przy muzyce wieczorami 
Mlodzież tańczy z panienkami, 
Albo przy księżycu Śpiewa, 

A echo roznoszą drzewa! 

Zaś-w ubiorze tu swoboda, 

Nic cię nie obchodzi modal 
Gdybyś kiedy dozna! braku, 
Kupić możesz na jarmarkn 
"Tanio: masła, kurcząt, jajek 
I co zechcesz, u góralek. 
Te, do domu ci naznoszą 
Grzybów, jagód — kupić 

Kto przyjedzie do Zawoi 

Niech choroby Się nie boi, 

Bo tu mamy £ le paa 

Co się rzadko na wsi zdárřzal 

Ma ów lekarz okręgowy 

W swej aptece lek gotowy! 

Co się tyczy pomieszkania — 

Jest ich dosyć! —- cena tanial 

Brüll ma kolonię całą, 

Fischer ma ich też nie mało! 

Gdy ci kieszeń nie pozwala, 

Możasz mieszkać u górala! 

A, więo jazda miły bracie, 

Bo Zawoja czeka na cię! 

Pragniesz bliższych wiadomości, 

Pisz do Britlia? —on rad z gości, 


proszą! 


armonium K. Neussera 


a a | o mż kara a 64 szkół 1 th ąda (inga „ad 


-ee 


Rządowo uprawniona 


r [ ` . 17 . 
tabryka wód minap, sztucznych i spacjaln, leczniczych 
pod firma 
R. RZĄCA I CUSEURSKI 
w KMrakeorwia, ulica ów. Głoctirudy, L. 4. 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemyslowej Tow, Lekarskiego 

krak., polecone przez toż Towarzystwo (3200 
WODY AERA Hi 52 VUCZKE 
odpowiadające skladem chemłoznym wo don: 

Bilóskiel- E-esrliblerskiej, Solferski::, Vipoy, domhurg. Klesiogsn, 
tudzioż spe «galne lecznicze jak: litowa, b:smmową, jodową, kala- 
zistą, kwaśną craz inne wody inineruine z przepisu pro: 

Jaworskiego. Sprzedaż cząstkow : w nytezach i drogueryachi i 
cenniki na żądeyie danno. 

SARZE AE E i - E n EEANN 
W RO O R OO A 

Maszyny i stoliki maszynowe bardzo silnej i prostej l 
konstrukcji, do wyrobu dachówek, cegieł i posadzek eemen- 
towych 

Sikawki przenośne, dwu i czterokolowe po cenach łą. 
brycznych poleca: 


dom dla jlandln i PrZEMYSZU w curzanowie. | 


Nowy kieszonkowy dalekowidz 
z kompasemi 
zwierciadłem 


do zamykania, nadzwyczaj silny, ma- 
jący również zastosowanie jako szkło 
powiększające, soczewka do zapalania 
lub szkła do oka. Można nosić wygo- 
dnie w kieszeni; za sztukę tylko K 1 50, 
3 sztuki 4 K. — w razie niespcdoba- 
nia Się pieniądze z powrotem. Wysyła 
za pobraniem lub poprzedniem nade- 
slaniem kwoty: 


cik. Dostawa dworu Hanns Konrad 


Dom wysyłkowy Briix Nr. 1262 (CZECHY). 
Darmo i opłatnie otrzyma każdy na żądanie mój główny katalog z 3000 
rycinami. 


Grand Prix, na wyst. światowej w P»ryżn 1900. | 


KWIZDY Korneuburgski proszek dla bydła © 


Dyetetyczny środek dla bydła regatego i owiec. .$” 


Cena 1 pudełka K 140, '/ą pudełka K —70 | 
Przeszło 50 lat w największych'stajniach 
w użyciu przy braku ochoty do jedzenia, 
złem trawieniu, do poprawienia i po- 
mnożenia wydajności mleka u krów. | 
Kwizdy Korneuburgski proszek dla trzody 
prawdziwy tylko z obok umieszczonym 
znakiem ochronnym. — Do nabycia we. 
wszystkich aptekach i drcgnerjach. llustr 
cenniki darmo i opłatnie. i 
* Główny shlad Franz Joh. Kwizda 
c. k. austr. węg. kr. ram, i ksi;ż. bulg. 
Dostawca Dworów, Aptekarz obwodowy 


Korneuburg bei Wien. 
W KĘTACH 


załcżona 1867 r. firmy: ) ia AFT 


7.4 E. Zajączek i Cankosz | 


oleca: 
S ukna, Sieraczki, | 
najmodniejsze Kamgarny i korty 


wyrobu własnego oraz oryginalne 
angielskie. 


Koce derki, filce dywanowe, 


Flanela wstąpione, Wełnę do watowania 
i wszelkie padszewkł. 


ład e w Krakowio Rynek L. A-B. 
SK y: we Lwowie, Jagielloñsk .3a 
dlasprzedaży_hurtawnej i drobiazgow. 


«> 


Fabryka wyrobów wełnianych 


wybrawy Ślubne, suknie, bluzki 
wszelkie inne. 


ANTONINA PIĘTKPWA. 
Kraków, Grodzka 24 | 


JEDYNA W KRAJU 
FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


s 


| 
i 
| 


ignacego W urim 


w Krexowie ul. Kanonicza | 13, 


W sobotę wieczorem na Slubie 
W. P. Guzikowskiej gg: á 


zgubiono broszkę. 


brylantową w kształcie księżyca 
w kościele św. Floryana lub przed 
domem rodziców na Rynku Klebar- 
skim. Łaskawy znałazca raczy Się 
zgłosić do Admn, „Głosu Naródu* | 
otrzyma stosowne wynegrodzenie. 


naprzeciw oment 
wzŃrakowie posia 

lelki wybór go 
- wych pomników z pi 
Skowoa, granitu: ma; 
„muru. Podejmuje ai 
wykonania grobo 
w miejsca i na pro 
«m  Winoyi. Telefon 4 


. 


